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Sejm  w ięc  zosta ł zw o łan y  na sesję nad­

zw ycza jną . l ,a  m arginesie odnośnego zarzą­

dzenia, P . P rezyden ta  zauw ażyć należy, że 

budzi onu dm ie w ątp liw ości, w zg lędn ie za­
strzeżenia .

P ierw szą  jest zw ro t w  zarządzeniu, że 

zw ołu je  sie Sejm  „od dnia 13. września 
1927“ .

„Czas dopatru je się w tern „m a łego  

uchybienia lite rze  prawa kon sty tu c ji'1. Ma- 

łe , c z y  n ie m ałe, uchybienie jes t jednak 

mid-oczne, skoro ark  25 konstytucji posta­

naw ia, że Sejm  w in ien  być  zw ołany „w  cią- 

£u dwócb ty g o d n i"  od da ty  złożen ia  od- 

pow i "dn iegc wniosku posłów , c zy li „w  cią­
gu dwócij tygodni" od tej daty winien roz­
począć swoją pracę, czego  w praw dzie  kon­

sty tu c ja  w yraźn ie  nie m ów i, co się jednak 
w  le j 25-tyw  artyku le  „ im p lic ite "  mieści. 

W  przeciw nym  razie  przepis ten straciłby 
w sze lk ie  u-mat,dnienie: p ozw a la łb y  bowiem  

na taką np. anom alie, ja k  zw ołan ie Sejmu 

za  m iesiąc i  rok  nawet.... • „C za s " dodaje, 

że o to  „m ałe u chyb ien ie" Sejm  „n ie  ze­

chce się z rządem  procesow ać. B ędzie  m ial 

dużo w ażn iejsze zm artw ien ia ".

Jest n iepokojącym  ten oportunizm  opi­

li ji w  stosunku do tego , w  jak i sposób 

rząd obecny odnosi sie do konstytucji.

Zapew ne m e m ożna trak tow ać konsty­

tucji, jak  ew an ge lię ; tw orzą ją  ludzie i lu- 

d z ie  ją  też  zm ieniają. A le  dopóki nie zo­

stała zastąpiona inną, dopóki trw a  w  m ocy. 

musi być  uszanowaną przez rząd państw o­

w y i musi b yć  chronioną przez zb iorową 

wolę społeczną. N a  tem m. in. po lega  
„u s tro i"  państw ow y! A  w szok ie „m a łe "  

c z y  „w ie lk ie "  uchybien ia p rzec iw  kon sty­

tu c ji w in n y  b y ć  p iętnowane i powściągane. 

Chyba, że chcem y w róc ić  do po lsk iej „ra c ji 

stanu" z  18 w ieku , że „państw o nierządom 

s t o i " . . .

D rugie zastrzeżen ie odnosi się do nie- 

zw ołan ia  Senatu razem  z Sejmem.

Pos. Stroński p rzytacza  odpow iednie 

tek s ty  z konstytucji, b y  dojść do wniosku, 

ze  równocześn ie z Sejm em  pow in ien  być 

zw o łrn v  i  Senat. R zecz  jest ponad wszelką 

wątp liw ość... N ie  p ierw szy  zresztą  to raz 

Senat jest upośledzany przez rząd  p. marsz. 

Piłsudcuriego. W id a ć  w  tern naw et system 

pew ien  i  pew ien  kierunek. Jest nim  ura­

bianie opin ji w  duchu, że Senat jest in sty­

tucją niepotrzebną i ze d la tego  w in ien  zn i­
knąć z naszego życ ia  państw ow ego. T e g o  

się zresztą  dom aga „ le w ic a '1 p iku dczyków  

od dawna.

N ie  jesteśm y wca-le zachw ycen i Senatem 

w  obecnej je g o  postaci. W arna temu o rdy­

nacja w yborcza , k tóra  z Senatu zrobiła 

„m in jatu row y Se jm ". O rdjm ację należy 

zm ien ić, Senatow i nadać charakter raczej 

fachow ej reprezen tacji in teresów  społecz­

nych, n iż —  życ ia  party jno-politycznego. 

A le  Senat musi zostać, a  to  ze w zg lędu  na 

to, że parlam ent po lsk i jest m iody, nrzeżv- 

w a okres ząbkow ania, narażony jest- na 

wszystk ie cech y  i  sfeu.Jd m łodości: brak 

dośw iadczenia, n ieprzygotow an ie  do d z ia ­

du la  i  za śmiałe atakow anie problem ów 

p o lityk i państw ow ej.

Senat w in ien  b yć  regu latorem  tego  m ło­

dego Sejmu. T e i  ro li zresztą p od ją ł się 

i w ykon a ł ją  bez zarzutu naw et ten Senat, 

k tó ry  w yszed ł z  w ad liw ej obecnej ordynacji 

w yborczej.

D latego  nie m ożem y pochwalać tego  

lekcew ażen ia , z jak iem  do Senatu odnosi 

się rząd obecny.

Ze zwołaniem  Sejmu łą czy  się sprawa 

porządku dziennego obrad sesji n adzw y­

czajnej.

Ze strony rządu nic w  tym  w zg lęd zie  

n iew iadom o. N ieo foc ja ln ie  lansuje się myśl, 

że zadaniem  te j sesii bedzie obm yślenie 

środków  na podniesienie uposażeń urzędni­

czych , do  czego  będzie potrzebna now ela  

budżetowa. Jeśliby  rząd istotn ie m iał tak: 

zamiar, to na leża łoby g o  pow itać  z  satys­

fakcją . Po łożen ie  k la sy  urzędn iczej jest —  

w iadom o powszechnie —  ciężk ie.,. L e c z  —  

musimy to z naciskiem podnieść —  po lep ­

szenie go  za le zy  przedew szystb iem  od 

rządu.

Na tem  się jednak nie m oże w yczerpać 

sesja nadzw yczajna. Czekają  ją  w ażne za­

dania, /

Za liczam y do nich w  p ierw szym  rzędzie 

ustaw y sam orządowe. Praca  nad niem i do­

szła tak  da leko, że trzeba jeszcze ty lk o  

zrobić k ropkę nad „ i " ,  p rzy ją ć  w  trzeciem  
czytan iu , a  staną się prawom eną ustawą. 

Prasa konserw atyw na sprzeciw ia  się im  ze 

w zg lędu  na ich „rad yk a lizm ". Trudno jed­

nak w racać do ordynacji kurjalnej d la  za­
dow olen ia  sfer konserw atyw nych ... Zresztą 

i Senat będzie m ógł do nich w prow adzić  

pewne poprawki.

P o za  te,m przysługu je Sejm ow i prawo 

za jęcia  się „dekretam i-p raw am i" P . P re zy ­

denta. S zczegó ln y  nacisk k ładziem y na de­

kret prasow y. W  prak tyce  okazał się on 

zgubnym  i kom prom itu jącym  w ładze  adm i­

n istracyjne (uchylania kon fiskat przez są

dy). Musi być grum ow nie zreform owany.

N ie  obojętną rzeczą w reszcie będzie 

sprawa gen. Zagórskiego... Za toczy ła  tak 

szerokie k ręg i i  tak  g łęboko porusza spu 

leczeustwo, że Sejm  nie spełniłby sw ojego 

zadania, g d y b y  nie okazał w o li do w yw a r­

cia nacisku na rząd o przyspieszenie śledź 

twa...

Ozy w  tych' sprawach n iem ożliw a jest

współpraca stronnictw , jak  chce „C za s11? 

Sądzim y, że jest możliwą... Zresztą  nie m o­

gą one zapom inać, że sesja obecna je s t n ie­

jako ostatnią sposobnością do uratowania 

honoru Sejmu, —  że w ięc niemą m iejsca 

na pop isy dem agogji, ale ty lk o  na pracę 

w  duchu praw dziw ie państwowym  Może 

ten m om ent tanże w p łym e na tok  prac 

sesji. W . Z.

Tepin  pierwszego posadzenia S e p
jeszcze nie ustalony.

Warszawa. (T e le f. w ł.) W  ciągu  piątku 

Kancelarja Senatu nie c irzyraała jeszcze 
zawiadomienia o zarządzeniu Pana Prezy­
denta Rzplitej zwolującem nadzwyczajną 
sesję Senatu. W  sobotę upływa przepisany 
konstytucją tennir 14-duiowy, w  którym  

sos ja  ta  winna być zwołana Zanewne 

w  ciągu soboty nadejdzie do kancelarji 
Senatu odpowiednie pismo z prezydjum  

Rady ministrów, zawierające zarządzenie 
Pana Prezydenta o zwołaniu nadzwyczajnej 
sesji Senatu.

W  sobotę rano w raca  do W arszaw y 

z Poznan ia p. marszałek Rataj, zaś w  pią­
tek wieczorem powrócił z Druskienik par, 
wicepremjer Bartel po konferencji z premje- 
rem. Term in  p ierw szego posiedzenia scim o- 

w ego  nie został ustalony, bow iem  prezy- 

djUm Sejmu w yczeku je  nasamprzód zwok . 
nią sesji senackiej. Praw dopodobn ie w  cią

gu  soboty zostaną w ysiane zaw iadom ien ia 

do posłów , zw ołu jące ich bodaj że na w to ­

rek  na p ierwsze posiedzen ie obecnej nad' 

zw ycza jn e j sesji.

interpelacja w sprawie generała 
Zagórskiego

W P Ł Y N IE  N A  SEJM.

Warszawa (A W .j Na terenie Sejmu w  caą- 
gu dnia wczorajszego przedstawiciele poszcze­
gólnych stronnictw porozumieli się w  sprawie 
zgłuszenia interpelacji, co do tajemniczego 
zniknięcia gen. Zagórskiego. Prowadzona, jest 
a le ja  aby interodację podpisały K luby: Ch N., 
Z. L. N. Ch. D „ R  P. R., Piast i PPS. Jak 
słychać 4 pierwsze stronnicowa zdecydowały 
się jj*ż do złożenia podpisu, Piast , PPS. oosta- 
( ecznie nie zdecydowały swego stanowiska, są 
jednak widok;, że interpelacja będzie prze? 
przedestawicieli tych klubów podpisaną.

Deiegac-ia urzędników u min. Czechowicza.
Minister przyrzekł przedłożyć postulaty —  Radzie Ministrów.

Warszawa. (Telef. wł.). Pan minister skarmi 
Czechowicz przyjął w  dniu dzisiejszym przed­
stawicieli centralnej komisji porozumiewawczej 
urzędników państwowych. Delegaci przedstawił’ 
p, ministrowi żądania w sprawie zwrotu wpisów
szkolnych za dzieci urzędników państwowych, szej Radzie Ministrów,

a także sprawę rozciągnięcia przyznanego do­
datku mieszkaniowego wyrównawczego u? ka- 
tegorjs urzędników nieobjętych tym dodatkiem 
i na emerytów. Minister Czechowicz oświadczył, 
że dezyderaty urzędników przedłoży na najołiż

Iwiiw uczci iuuiieucz te, biskupa
n  i i •

__________  _  i

Lv,ów. (P.TT). W  dniu wczorajszym ks bi­
skup Bandurski wyjechał z Wilna do Lwowa 
celem wzięcia udziału w obchodzie 6-ej roczni 
cy utworzenia ochotniczej straży pożarnej „So­
kół". Równocześnie miasto Lwów, które nalało 
dostojnemu jubilatowi godność honorowego oby 
watela, urządza 10 bm. w ratuszu uroczystość 
wręczenia mu dyplomu przy udziale delegatów 
wszystkich polskich zrzeszeń oraz mieszkańców 
m. Lwowa, Pooyt ks. biskupa Banaursk:ego 
we Lwow ie potrwa kilka dni.

0 psmoc d!a powodzian.
Warszawa. (Teief. wł.) Pose1 Stefan Bryła 

po objeżdzie terenów, nawiedzonych powo­

dzią, odbył w  piątek konferencję w minister­
stwie spraw wewnętrznych i z naczelniidem 

wy działu w y t  rórczości w ministerstwie rolnic­
twa w sprawie metod niesienia pomocy powo­
dzianom. Ministerstwo spraw wewnętrznycł 

wyasygnowało na pierwsze czynności 500.000 

złotych, dalsza akcja przynada na ministerstwo 

rolnictwa.
_  - -0 (5 ---------
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Sfr. S. „GŁOS NARO D U" z dnia 11 wrfeeśnTl.

Ruirunja pokoje o konkordat z Watykanem.
Bukareszt. (CEPS). Podjęte w roku 

gfym rokowania między rządem bukareszteń­
skim a Stolicą Apostolską w  przedmiocie pod­
pisania konkordatu, postępują szybko naprzód, 
Jaic pisma ramuj-kie donoszą, zawarta zostanie 
w najbliższym czacie umowa prowizoryczna, 
która podczas #o*ji jesiennej przedłoż°na zosta­
nie do zatwierdzenia Izbom ustawodawczym. 

Trudności, jakie się w toku rokowali nastrę­
czały, polegały głównie na różnicy poglądów’ 
co do kompetencji poszczególnych dygnitarzy 
kościelnych, oraz na. teudnościach, wynikają­
cych z konieczności uregulowania stosunków 
majątkowych Kościoła rzymsko-katolickiego 
w  Romunji. Pierwsza trudność usunięta została

w ten ^posób. żo m ianow ano  w B ukareszcie  
a rcy h i-ku pa ,  a  pozatem połączono  w jedną  d ie­
cezję O rad ra m are  i Satumajtp. Spraw ę m a ją t ­
ków  kościelnych u regulow ano w ren sposób, żo 
u tw orzono  sp ec ja ln y  fundusz. K ościo ła  k a to l ic ­
kiego. k tó rym  d y sp on ow ać  będ ą  o rgany  koście! 
ne pod nadzorem rządu.

R ów nocześnie  z pro jek tem  k o n k o rd a tu  par 
lam entow i rum uńsk iem u przedłożony zostanie 
projekt specjalnej ustawy o uregulowaniu spraw 
kościelnych wszystkich w'yznan. O ile parła 
ment oba p ro jek ty  uchwali, to  w dziede/nic 
konsolidacji s to su n k ó w  w ew n ę trzny ch  Rumunii 
uczyniony zostanie wielki krok naprzód.

Wojskowi nfe powinni glosować
Naiwne argumenty „Głosu Prawny".

politycznej gorsze jakościowo od armij Mek­
syku lub Nikaragui.

Nienormalny stosunek rządu do Sejmu

%  W ic lkopo isce, w  K rob i (pow . Go­
styń) odby ly  się staraniem P 3 L . „P ia s ta "  
dożynk i z udziałem  pos. \Y. W itosa. Po 
w łaśc iw ej uroczystości w yg ło s ił on przem ó­
w ien ie  po lityczne, w  którem  k ry tyk ow a ł 
stosunek rządu do Sejmu, zw łaszcza  fak t 
zam knięcia sesji przez porucznika Zaćw ili- 
chowskiego. r,AYło3&i®in“  tak  streszcza tę 
m ow ę:

„W  bardzo demokratycznej Anglji sejm 
i  senat otwiera .ię  uroczyście, z wielką 
pompą, robi to król. N ietylko otwiera sejm 
i  senat, ale z taką ?a ną uroczystością, za­
myka i nadaje tym sposobem powagi Ozna­
czenia. DwudziestekOkoletm m koziealsc 
powagi Sejmowi pebkiemu nie nadaje. 
Psoty i fig le inma, się stały i  nienaruszal­
ny pozostanie naród.

Jest w iele spraw w. pr.ó;-we, które mu­
szą budzić duży niepokój. Na pierwszy 
plam wybijają się żyd u, którzy zaczynają 
odgrywać dominują.-ą ro-ę, dążą do opa­
nowania życia politycznego i gospodarcze­
go, doznając wydatn°go oparcia w  rządzi". 
T o  musi wy wołać duży niepokój1*.

„N a p rzó d "  sądzi, że stosunek rządu do 
parlam entu w Polsce jest u rika tem  na ca ­
łym  św iecie.

„N igdzie  nip jest praktykowane, żeby 
rząd dopiero pod przymusem parlament 
zw dyw ał, aby mu Die dawał żadnego te­
matu do obrad, aby nawet przesz! adzał 
mu w  obradowaniu nad tematami, które 
parlament z wtn=nej pilności sobie wybrał. 
.Wobec takich metod instytucja sankcji mo­
narsze;, jaka istniała Dp. w Austrji przed­
wojennej, była jeszcze stosunkowo demo­
kratyczna1'.

Jeszcze n aw et nie ca ły  parlam ent z o ­
sta ł zw ołany. Senatu rzą-d n ie zw oła ł, cho­
c iaż b y ł do tego  w ed łu g  konsty tu c ji w y ra ź ­
n ie zobow iązany. Sejm  bez Senatu praw ie 
n ic robić nie m oże.

„C za s "  przew idu je, że Sejm  m c * rfić 
zdzia ła . P ro jek t ustaw  sam orządowych 
uważa za „s zk o d liw y  i  sensu p ozbaw ion y".

„C óż więc wypełni nadzwyczajną sesję 
sejmową? Całkiem zwyczajne kłótnie mię­
dzy stronnictwami na posiedzeniach, słu­
chanie i  robienie płotem po korytarzach, 
udawanie „p racy" na komisjach i  branie 
diet. N ie mamy zamiaru wątpić, te posło­
wie sejmowi będą stawiać interpelacje, 

krytykować rząd, odrzucać dekrety. A le, 
o  ile nie chcą przyspieszyć ‘obwiązania 
Sejmu i  stracić dwóch miesięcy pobierania 
diet, będą to czynić z ogromną powściągli­
wością, markując co najwyżej opozycję". 
W  podobnym  ton ie p iszą o Sejm ie bru 

k ow e  „E xp ressy “ . P os łów  n azyw a ją  one 
..dietarjuszHini". „C z a s "  p isa łby  n iezaw od­
n ie inaczej, g d y b y  w  Sejm ie zasiadało 
choć kilkunastu p rzedstaw ic ie li P raw icy  
N a rodow e j. P on iew aż jednak  stronnictwo 
to p rzy  wyborach  p rzeg ja ło , w ięc  i  „C za s "  
b ierze udzia ł w kam panji antysejm ow ej.

Kcnfiskaiy nie tłumię ciekawości.

W  zw iązku z licznem i kon fiskatam i, ja ­
k ie  spad ły  na prasę po lską z  okaz ji z a g i­
nięcia gen. Zagórsk iego, n isze „K u r. W a r­
s zaw sk i": I

„Skonfiskowana szpalta msma ma to 
do siebie, że wyczytu je się na mej najdo­
wolniejszy, więo i najfantastyczniejszy 
tekst; psychologia zaś czytelnika polskiego 
ma pod tym względem specjalną tradycję 
jeszcze z  okresu konfiskat, stosom anycb 
przez władze zaborcze.

Wreszcie wytrwałe milczenie władz, 
które skłania ludzi do snuKa najbardziej 
fantastycznych domysłów. Ciekawość ludz­
ka, jak  natura, nie znosi próżni. Powstałą 
z m ilczenia władz próżnię napełnia własną 
twórczością. I  nic na to nie poradzi. Moż­
na skonfiskować gazetę, ale nikt nie w y­
myśli ustawy, konfiskującej wyobraźnię 
masową". i ' :

'A w ład ze  w c ią ż  m ilczą. N ie  poskutko­
w a ły  listy1 ani n. Iren y  Zagórsk ie j, ani pm f. 
M. Zdziecnow sk iego. W ob ec  tego  wyjaśnień 
bodzie musiał zażądać Sejm.

W  Patess nisma „antysowiackich 
organizasyj białoowardyjskich".

„D z ień  P o lsk i" , polem izu jąc z m oskiew - 
skiem i „Tzw ieptjam i". k tóre  zarzuca ły P o l­
sce to lerow an ie organ :zacy j „b m łogw a rd j j- 
sk ich ", ośw iadcza:

,.0 ile wiemy, władze polskie, prowa­
dzące dochodzenie w  sprawie Kowerdy, me 
w ykryły tych' organizaeyj i  wogóie nie nie 
przemawia za ich istweniem. A  nawet gdy­
by były, to w ydaje się nam, że Sowiety 
rbyt przeceniają ich wpływy i znaczenie. 
N aw et ostatnie wydalenie z granic Polski 
emigrantów rosyjskich', które w, społeczeu-

„Glos Praw dy" znowu wystąpił z sążnistym 
artykułem przeciwko „upośledzeniu" zawodo­
wych wojskowych w wyborach. Główny argu­
ment jest następujący:

„H Ktorja  ostatnich' Ia ‘  wy-kazala, iż mi­
mo pozbawienia praw oficerów i podofice­
rów, wszystkie przewroty polityczne odby­
w ały się przy ich pomocy lub przez nich 
samych. Rewolucja we Włoszech, w Hisz- 
panji, w Grecji w Polsce, na Litw ie, a. na­
w et za Oceanem w  Nikaragui, czy w Mek­
syku była przeprowadzona przez oficerów 
w  służbie czynnej".

A leż  to właśnie są objawy chorobliwe. \ni 
Meksyku, ani Nikaragui nie można uważać za 
wzór do naśladowania. Przykładem dla Polski 
powinny być te w ielkie i prawdziwie demokra­
tyczne państwa, w  których wojsko zupełnie nie 
miesza się do polityki. W  Anglji z rąk konser­
watystów brali władzę socjaliści, we Francji 
po Poincarem przychodzili socjaliści, i radykali. 
a armia nie zał ierała głosu. I  chyba nkt nie 
powie, że się stało żle lub że armje Fraiicji 
lub ,W. Brytanji są skutkiem swej oboięlnośei

Mowę ks. kanclerza Seipla na zjeżdzie ka­
tolickim w Dortmundzie warto streścić choć 
pobieżnie. Zawierała ona dużo głębokich myśli, 
a dotyczyła tematu zawsze aktualnego, bo 
kwastji społecznej. !

Ks. Seipel rozpoczął stwierdzeniem, że ka­
tolicy nie mają jeszcze zgodnego poglądu na tę 
sprawę. Wielu, patrząc ze zgrozą na wielkie 
przewroty polityczne, na przesunięcie się 
warstw socjalnych, mówi: dość już ruin w  świę­
cie! ustrój gospodarczy powinien pozostać nie­
zmieniony.

Innych znowu lęk ogarnia, gdy -widzą, że 
katolicy w  tych przełomowych czasach są uspo­
sobieni tylko konserwatywnie. Katolicyzm  jest 
religją dla ludzi wszystkich czasów, wszystkich 
ustrojów gospodarczych, wszystkich klas. Czy 
nie odpadną od Kościoła niezliczona masy, gdy 
ujrzą, że katolicy stoją pc stronie obrońców 
starego ustroju społecznego i gosnodarczcgc?

K to  ma słuszność? Łatw iej, odpowiada ks. 
Seipel, wskazać tych, co nie maią słuszności, 
a mianowicie fanatyków z prawej i lewej stro­
ny. K to  żada od katolików, by jakiś ustrój go­
spodarczy lub socjalny uznawali za tak święty 
i nietykalny jak religja, ten żąda od nich grze­
chu. K to  zas żąda zburzenia starych, wypróbo­
wanych’ urządzeń, zanim się osiągom coś lep­
szego, ten żąda popełnienia głupstwa. Nie mają 
też słuszności ospali i obojętni, nie chcący pra­
cować nad rozwiązaniem społecznych i gospo­
darczych problemów. Nie wolno ograniczać sią 
do pocieszania biedaków niebem, jeśli można 
im pomóc na ziemi. Należy w  każdej epoce szu­
kać naileipszego ustroju społeczno-gospodarcze­
go i realizować go. Z  drugiej jednak strony nie 
mają słuszności niecierpliwi, k tórzy gotow i są 
siebie i innych narazić na wielkie niebezpieczni

jptwie zrobiło bardzo złe wrażenie, i było 
komentowane jako zgoła, niepotrzebne 
ustęp-t.wo dla SowiPtów, nie można było 
uzasadnić należeniem wydalonych do „or- 
ganizacy.i bialogwardyjskich", a ograniczo­
no się do zarzutów natury raczej osobistej. 
Tak było. i z tym faktem nie możemy się 
nie liczyć". I

B o lszew icy , p:sze da le j „D z ień  P o lsk i" , 
muszą, też zrozum ieć żądanie społeczeństwa 
polsk iego, b y  rząd  przedsięw ziął na p rzy ­
szłość teki© k rok i, k tó reb y  gw aran tow a ły  
bezpieczeństwo obyw ate li polsk ich , udają­
cych się do poselstwa sowieckiego.

A  jeżeli w jakim kraju mimo odebrani-1 praw 
wyborczych armja działa politycznie, to jest 
to dowodem, że ustawy nie były przestrzegane, 
że wśród oficerów tworzyły sio konspiracyjne 
kliki i grupy polityczne. T o  jest zło, z kfórem 
należy walczyć. 'Wojsko nic powiąno pieść 
żadnych ,.nastrojów" politycznych, a w tedy 
nie będzie ani m owy o „orjentowaniu się" spo­
łeczeństwa, co do tych nastrojów zapomocą 
wyborów.

Gdyby cię zrobiło jakiekolwiek odstępstwo 
od zasady bezwzględnej apolityczności annji, 
to wkrótce weszliby do koszar agitatorzy socja­
listyczni i komunistyczni. Zaczęłyby pow taw ić 
komitety i rady żołnierskie, zaczęły się wiece 
i demonstracje z udziałem wojska.

W iemy, że arroja. na -za. ożywiona jest du­
chom patriotycznym i dlatego spodziewamy się, 
żo demagogiczne artykuły „Głosu Praw dy" 
oficerowie polscy odtrącą, z pogardą. W  imię 
zwartości i swoistości armji zniosą łatwo <o rze­
komo straszne „upośledzenie", jakiem jest nie­
dopuszczenie ich do polityki.

nwa, byle tylko nie spóźnić się. Są obrońej 
ładu, którzy igrają z rewolucją, by rewolucji 
zapobiec.

Scharakteryzowawszy w  ten sposób te dwa 
krańcowe stanowiska zwrócił się ks. Seipel 
przeciwko —  co zapewne było niespodzianką —  
nowoczesnemu przecenianiu pracy.

N ie jest prawdą, mówił ks. Seipel, jakoby 
praca sama stwarzała nowo dobra i wartości. 
To. czego człowiek potrzebuje, jest w  pierwsz-j 
linji darem Bożym, są to skarby przyro ly . 
Z biegiem czasu w  miarę mnożenia się ludzi 
czerpanie z tych skarbów stało się trudniejsze 
i praca zyskała na wartości. A le  nigdy pn.cn 
nie potrafi tworzyć z niczego, dlatego łulzse 
nie uniezależnią się nigdy od tych dóbr, która 
były ju t przed nimi.

Każde pokolenie znajduje w innym stanie 
dobra, któremi ma gospodarować. Zmienia się 
też ludzkość. Zawsze jednak w  każdym ustroju 
społeczno-gospodarczym ludzie będą czynili źle 
lub dobrze, będą zmniejszać lub powiększać 
swoją i cudzą, nędzę. Niema ustroju, któryby 
sam w  sobie, na^podobieństwo maszyny, zawie­
rał sprawiedliwość i miłość

K to  hołdując doktryneryzmowi zamiast 
pracować nad stworzeniem jak najlepszych wa­
runków w  obecnym ustroju społeczno-gospodar 
czym jgieje. cćonawiść do obecnego ustroju ten 
nia jest przyjacielem ludzkości, lecz wrogiem 
jeb Każda doktryna, która żąda, by dla niej 
samej, dla stwierdzenia jej prawdziwości, wy- 
w-racano istniejący porządek, jest niehumamtat 
na. Chrześcijanin ma obowiązek miłowania łu­
dzi takich, jacy żyją, a nie ozłowieka jako ab­
strakcję, nie takich, jacy być powinni.

Następnie poruszył ks. Seipel kwest.ję, czy 
jest chrześcijański ustrój gospodarczy? Na to 
można odpowiedzieć tak i nie. Niema chrześci­
jańskiego .-ustroju w  znaczeniu schematu. Są 
jednak pewne clrinenły, które znajdziemy 
w każdym ustroju. Zależnie nd tego, czy mniej 
lub m ęeej wyraża się w  nim duch sprawiedli­
wości i miłości, można mówić o chrześcijańsi.iin 
ustroju gospodarczym. Ks. Seipel nie wierzy 
jednak, by w którejkolwiek fazie rozwoju ludz­
kości urzeczywistniono w  całej pełni ideał 
Chrześcijański. Zawsze było zbliżanie i odlała- 
nie się od ..ideału.

Przeszłość, kończył ks. Seipel swoją mowę. 
powinna ~ńam wskazywać drogę na przyszłość. 
N ie powinniśmy w ierzyć w  powrót minionych 
form, w  powtarzanie się bktorji. Trzeba śledzić 
ducha historji i jego nakazy. Dla katolików na­

kaz brzmi: być gotowym do każdej drogi, któ* 
ra obiecuje prowadzić naprzód, w górę!

Z całej m ony przebijała niezachwiana w.azą 
w potęgę chrześcijańskiej myśli, spokój i od­
waga, z jaką. katolicy powinni oczekiwać no­
wych. nieznanych czasów, a jaka szozegoTu* 
cechuje kanclerza. Austrji.

M a c z e w s k i  czcicielem
bożka Pioruna,

W  ,,Revue ITebdoinadaire" opowitda p. 
Piotr Fenuieąue swoje w-pomnienia o Machnie 
Tuohac.zewskon. naczelnym wodzu czerwonej, 
armji sowieckiej. Spotkał go jako młodego o fi­
cera., pod koniec W ielkiej W ojny we Francji

Przyszły generalissimus sowieckiej airmji za- 
jęty był ustawianiem jakiejś statuy z kartonu, 
—  maszkary z olbrzymim nosem, otwartemu 
ustami, i dźwigającej na rękach coś w  ro d za j 
wielkiej bomby.

—  Cóż to ma być —  pytał go francuski 
publicysta! Symbol bolszewizmu. który chcec-ie 
spalić, czy „bóg " waszego kraju?

-— Schylam się —  odrzekł Tuchaczewski —- 
przed wszystkimi ..bogami", prócz W aszych 
chrześcijańskich „b o g ó w "., Ten jednak jest te 
Piorun, pan grzmotów i błyskawic. Przewodni­
czy hekatomboin ludzkim. Jest bogiem wojny 
i śmierci,

I  Tuchacz.ewski upadł na kolana pized swoim 
„bogiem ". A podniósłszy się, tak objaśnił swój 
kult francuskiemu publicyście:

—  Słowianom, jak panu już mówiłem. trz<* 
ba nowej rcligji. Daje się im marksizm, lecz tit 
teolcgja ma zbyt nowoczesne i kulturalne war­
tości... Trzeba wrócić do naszych' bogów sło­
wiańskich, których chrześcijaństwo pozbawiło 
doskonałości i siły... Dalibóg, pan słońca, —• 
Strz1 bóg, pan burzy, —  W ołesz, pan isnuik I 
poezji. —  w  końcu Piorun. Wahałem się w wy­
borze mojego własnego boga. Po namyśle wy­
brałem jednak Pioruna, ponieważ marksizm za­
instalowany w Rosji rozpęta nieubłagana 
wojny. Dlatego do Pioruna zanoszę codziennie 
moje modlitwy.

—  Lecz przecież —  wtrącił Francuz —* 
marksizm, jak sądzę, zamiast pchać waszycK 
żołnierzy do wojny, 'dąży do pokoju odręb­
nego...

—  Niech pan temu nie w ierzy —  była od­
powiedź Tuchaczewskiego! Rzeczywiście pozwą 
lamy sobie na tę ekstrawagancję (pokój odręb­
ny). A le  będziecie patrzeć na fo, co potem 
przyjdzie. Wejdziemy w chaos i nie wyjdziemy 
z niego, jako po zburzeniu całKowitem cywili­
zacji.

Francuski publicysta robi uwagą, że Tu cn a- 
czewski dobrze przewidział wypadki.

Istotnie, marksizm nie przyniósł pokoju, 
choć swoją akcję w Rosji zaczynał pod hasłem 
pokoju z państw ami ccntralnami. Rozpętał —> 
według przewidywań Tuchaczewsfciego —  woj­
nę wewnętrzną, domową. —  Wpędzili Rosję 
w  otchłań, w  chao*. w  którym nisz,czeje dzisiej­
sza cywilizacja. Usiłuje w  tensam chaos wpę­
dzić także całą Europę i cały świat, a to przez 
bunt robotników zagranicznych przeciw włas­
nym państwom.

Tuchaczewrki czuje się w swoim ży w io > „ . 
Dawny oficer carski marzył o rozpętaniu wszel­
kich okropności wojennych. Do swego ^Pioru­
na" codziennie składał dłonie.

„K ie  znał socjalizmu", mówi o nim fran­
cuski publicysta, Socjalizm, mark-si/m, stał się 
dla niego jedynie platformą do własnych knn- 
ccpcyj m.ilitarystycznyoh, burzyciels/kicfi, anar­
chistycznych.

T y le  sprzecznych elementów skrada się n» 
hobzewizm rosyjski Stapiają się w  mm poglą­
dy Piotra W ielkiego i Katarzyny TI na W ielką 
Rosję, ufcopję światowego Tmperjuim sowieckie­
go, —  anarchiom Bakunina, kollefcrywizm Ro­
nina, —  materializm dzisiejszy Marksa z kultem 
starych bogów słowiańskich.

Oto —  czem jest bolszowdzm!

IIIIMWH W .

Przy cierpieniach serca i zwapnieniu raczyć, 
.skłonności' do udaru i ataków anoplektycznych, 
naiuralna woda gorzka „Franewzka - Józefa1* 
zapewnia, łagodne wypróżnienie bez nadwyre- 
żania się. Naukowe spostrzeżenia kliniczne przy 
<ihorohach naczyń krwionośnych dowiodły, że 
osobom w  starszym wieku woda gorzka Fran­
ciszka -Józefa oddaje nieocenione usługi.

W yjście z każdei sytuacji ■ najłatwiejsze 
przy drzwiach... zamkniętych. 1 -Ą

Słodyczy miłosnej —  cukier... z tezeiny.

Henrvłc Gralskl.
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Ks. Seipel o prscy i własności.
ZE ZJAZDU K A TO L . W  DORTMUNDZIE.

/
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Z Jaćmierza.
A W A N T U R Y  HODUROWCÓW.

Z Jaćmierza piszą, nam:
t dniu 1 września br. miasteczko Jaćmierz 

było widownią niezwykłego wydarzenia. 0:c 
hodurowey z Posady jaćmierskiej powiatu sa­
nockiego usiłowali pogwałcić prawo posiad.uua 
rzym.-kat. parafji w Jaćmierzu i pogrzebać 
zwłoki cizłonkini „kościoła narodowego" na 
cmentarzu katolickim w Jaćmierzu! Ghnć staro­
stwo w  Sanoku zezwoliło na otwarcie cmenta­
rza gmjjiL3go w  Posadź.e jaćmierskiej (a w ęc 
i  dra Hodurowców) i  cmentarz mn faktycznie 
zwierzchność gminna do użytku oddała, hodu- 
rowcy mimo to chcieli Koniecznie grzebać 
swych zmarłych między katolikami.

Na taide bezprawne ludność katolicka w iicz 
bie okoio 200 osób zamknęła wejście ulicy i ze 
swonn proboszczem ks Boczarem : burmistrzem 
p. Smolikiem stawiła opór napastnikom. Po kil-
kukwadransowej wym ;anie słów —- widząc uie- 
i/Stępliwość i  stanowczą postawę katolików ho- 
lurowcy postawili trumnę na rynku i  ze słowa­

mi „po  trupach pójdziemy a pochowamy nie- 
fooszcayka, na cmentarzu w Jaćmierzu11 —  od­
stąpili. U tworzył się front bojowy, a między 
dworni, obozami stała, samotna trumna. Kilku 
z  pośród prtwodyrów  hodurowskich pojechało 
natychmiast do starostwa w  Sanoku. Ludność 
katolicka z podziwu godną wytrwaiościa z jak 
największym spokojem wy czeki wała 8 godzin 
na decyzje starostwa, gotowa bronić swych 
praw, a  gdyby było potrzeba i  siła odcirnteć 
napastników.

Ostatecznie przyszedł rozkaz ze starostwa, 
by hodurowey zwłoki pogrzebali na cmentar zu 
gminnym w  Posadzie jaćmierskiej. Nastąpiło 
odprężanie sytuacji. Eu swemu zawstydzeniu 
wiuiząc urzędową postawę komendanta po© e- 
trnku p. Dąbka. Zabrali hodurowey' zwłoki i po­

grzebie.' wbra™ rozkazowi sta-ostwa nie na 
cmentarzu gminnym w Posadzie jaćmierskiej, 
ale na cmentarzu gminnym w  Bażanówce.

Z  wynurzeń duchownego sekty p. Zielonki 
Jakólha i  prowodyrów poznali imy, że wszystko
00 hodurowcy czynią —  czy budują j^wnh 
wbrew ustawom swoje zibory urządzają publice- 
n© nabożeństwa, czy pochody religijne ■— czy­
nią bezprawnie, licząc na obojętność katolików
1 stosunki panujące w  państwie. Tylko postawa 
zdecydowana ludności katolickiej położyć może

kres bolszewizmowł sekciarzy.

M m  ziern im cm I  3

Błogosławieństwo Oica św.
d2a polskiej prasy ckrześcijansko-społeczhej.

„Rzeczpospolita" donosi z Rzymu: współ­
redaktor „Rzeczypospolitej" ks. pos. Zygmunt 
Kaczyńs-ki został wczoraj przyjęty na audien­
cji prywatnej przez Ojca św. Piusa X l. W  roz­
mowie, która trwała czas dłuższy, Ojciec św. 
wyraził wdelEde zainteresowanie spraw aur pol­

sk im i, oraz m ensy wmością życia, katolickie­
go  w  Kraju i udzielił na zakończenie audjencji 
organizacjom, oraz prasie chrześcijańskn-spo- 
łeczmcj Polski, błogosławieństwa apostolskiego 
i życzenia najpomyślniejszego rozwoju.

Do nabycia v

Aptelca Im, Królowej Jadwigi
Mag. JOZEFA KOPERSKIEGO

Kraków, ul. Karmelicka 9,
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Dla pewności. Północ Pan' w  łóżku i  wła 
mywacz ze śi^pą latarką. Pani błagalni* >.— 
'Jeśli pan Di erze memu mężowi pieniądze, to 
proszę pozwolić, bym go oondziła, zanim pan 
wyjdzie. A to po ©o? —  Bo inaczej pomyśli, 
że to ja mu BsbrU*®

Prowokacyjne wystąpienie ratl.iycli nie 
mseckich w Katov/icanh,

Zmusza Polaków do opuszczenia sali Ourad.

W e czwartek 8-go b. m. w  czasie obrad 
Rady miejskiej w  Katowicach, skutkiem pro­
wokacyjnych wystąpień radnych niemieckich 
i przewodniczącego rady niemea Janikowskie­
go, radni Polacy opuścili greanjałnie salę obrad.

Skandaliczne to zajście przedstawia się na­
stępująco: W  czasie debat nad sprawą skaso­
wania klas niższycn w szkołach wydziałowych 
(polskich i niemieckich) radni niemieccy sprze­
ciwili się tomu i ich mówca dr. Porada, skarżąc 
się na rzekome „k rzyw dy" niemieckie prowo­
kował Polaków. Dalszym ciągiem tych prowo- 
kacyj było żądanie Niemców, aby nad w ł o ­
skiem niemieckim głosowano imiennie. K iedy 
przewodu. Jankowski pośpieszni^ po idai wnio­
sek poć głosowanie radni Polacy opuścili salę. 
w  której pozostało tylko 30 radnych niemie© 
kich.

W obec tego przewodn. Jankowski zarządził 
krótką przerwę, poezem dalszy ciąg obrad od­
był się bez Polaków. Wreszcie zjawił się na 
sali przedstawiciel frakcji polskiej, radny P i° 
cbulek i oświadczył, że wobec prowokacyjnego 
postępowania rudnych Niemców Polacy więcej 
w  pracach Rady miejskiej udząlu brać nie hę 
dą, a prowadzenie obrad wznowionych przez 
przew Jankowskiego uznają za stronnicze, Ra­
dni Niem cy ;*zy ję li oświadcizer!e frakcji poi 
ękiej drwinami i  okrzykami „do  wifre.ra". 
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S P R A W A  GEN. ZAGÓRSKIEGO, OPRZE 

SIĘ O SEJM. Ponieważ 33-ci dzień od zagiinie- 
nia- gen. Zagórskiego wzorem poprzednich nie 
przyniósł wyjaśnienia tajemnicy przez oficja l­
ne organy śledcze, opimya publiczna z zadów0- 
leniem niewątpliwie przyjmie do wiadomości 
fakt, iż na jednem z pierwszych posiedzeń Sej­
mu zgłoszona zostanie interpelacja klubów po­
selskich w  te j sprawie.

„KATTOW ITZER ZEITUNG" ZAM K N IĘ ­
T A . W łaaze zamknęły wczoraj wydawnictwo 
hakatystycrłiej „F.attowiD.-r 'leitirag1' gdyż 
stwierdzono, że stanów® ka służbowe w  tern 
piśmie były  ty iko  uozorem dla akcji szp iegów  
tkiej. Jeden z aras iłowanych zeznał, że adresy 
szpiegów ot: rymał od konsula niemieckiego 
w  Katowicach.

DCM I  UDOM' t W  ŁOSOSINIE. ŁosoJna 
Górna, cicha wioska, iw Beskidzie Limanow­
skim, przy lin,ji kolejowej Tymbark— Limano­
wa budzi się do życia. Ludność uboga szuka 
zarobku w  wielkiej rafirerji nafty pod Lima­
nową, gtdzie jest przez konsorcjum francu<sł';e 
scyizysKiwana. Niedawno przystąpiono do za­
łożenia w  starytm dr -orku łos osińskim wzoro­
wej mleczarni, a nsitałmto i szkoły rolniczej, po­
zostającej pod kierownictwem inż. Jana Droż­
dża Bezpośrednio pracę społeczną nad ludem 
pozwija w ikary tamtejszy ks. Jan Jagiełka, 
który prowadzi Sfoowarzyszeme młodzieży 
i z niespożytą energją, bez środków finanso­
wych. z pomocą niektórych ludzi dobrej woli 
wjańosj duży „Dom ludowy". Właśnie w  poło­
wie sierpnia wykończono ściany domu i po­
kryto dach, czego już dokonali członkowie 
Stowarzyszenia młodzieży. Dom ten mieści 
w sobie dużą salę ze stałą sceną kilka- m nH-

K A M IE N IE  Ż Ó Ł C IO W E
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. M a g *  i e  K o p P F S f t i  Kuk6w , ul. Karm ailEM  HAo .eh a iis. Królowej Jadwig
oraz w e wszystkich aptekach .droguerjach. w Krakowie.
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szych pokoików, oraz lokali na sklep. By przy­
sporzyć nieoo funduszów, urządzono w  niewy- 
kończonvm jeszcze budynku dwa przedstawie­
nia, na które złożyły się dwie sztuk5 ludowe: 
,Bć, o karczmę" i „Kominiarz i piekarz", 
ttztuld te były dobrze grane, ludność, podi - 
bały się; była to zasługa. Juiij. Balickiego, ucz­
nia gonn. Sobieskiego w  Krakowie, który dziel­
nie ks. Jagiełce w  budowie pomagał, chłop­
ców grać nauczył, scenę ozdobił pięknie malo­
wanym frontonem i szkicami dekoracyj.

„S Y N  KSIĘDZA I  D Z IAŁAC Z „W Y Z W O ­
L E N IA " S K A Z A N I N A  W IĘZIEN IE . Od dłuż­
szego już czasu grasował na terenie GarwoL 
na niejaki Stanisław Gronkowski, który pro­
wadząc życie hulaszcze opowiadał, że jest sy­
nem księdza z parafji Miastków i ma odziedzi­
czyć po „o jcu " -wielki majątek, ale że „o jc iec" 
lego pozbawia go utrzymania i zmusza do wal­
ki o kawałek cńieiba, nachodził ustawiczn e 
plebamję i księdza w  Miastkowie, dobrawszy 60- 
bie do pomocy ananego w  okolicy działacza 
z „W yzw olen ia", niejakiego Józefa Pałysha. 
Stary kapłan cierpliwie znosił te brutaine na­
paście, ale Kuirja biskupia w  Siedlcach, na­
kazała iruu wystąpić na drogę sądową. Został 
więc wytoczony proces. Po  przesłuchaniu 
św iadkću, sąd uznał oskarżenie za dowiedzio­
ne i, skazał St. Groiik^wskiege na 4 miesiące 
więzienia, zaś J. Pałyskę na 6 tygodni aresztu, 
lub li00 zł. grzywny. Tak  niesławnie skończyła- 
się akcja „w yzw oleńców " na tereni* pow. gar- 
ivolińskiego, którzy w  swej agitacji, przeciw kle 
rowi katolickiemu, wyfcurzystają każae osz­
czerstwo, byle rzucić cień na przedstawiciela. 
Kościoła.

„P F R Ł Ę  T A T R "  C ZĘ STo N A W IE D ZA ­
JĄ  PO ŻARY. Onaguaj o gońz. 3 nad ranem 
powstał groźny pożar na KrzeptówkacL obok 
Zakopanego w  zabudowaniu gospodarza Gąsie­
nicy Mracielnika. Na miejsce przybyła Straż 
ogniowa z Zakopanego oraz z Kościelisk. Mi­
mo energii iznej akcji ratunkowe] spłonęły pra­
wie doszczętnie dwa budynki gdyi. wszelkie 
usiłowania musiano sprowadzić do umiejsco­
wienia pożaru. Szkód, które są dość znaczne, 
nie zdołano na razie ustalić. Pożar powstał 
przypuszczalnie przez nieostrożna obchodzenie 
się z ogniem.

JAK IEG O  SIĘ S Y N A  D O  IHOW AL R aB B I 
W ARSZAW SKIE Do bóżnicy warszawskiej 
przychodził niejaki Lejb  Elugmau. nabożny 
młodzieniec, kształcący się na rabina. Zaskar­
bił on sobie całkowite zaufanie chasydów, mo­
dlących się w  tej bóżnicy, którzy odnosili się 
do niego ze szczególnym szacunkiem, ponie­
waż jest synem rabina warszawskiego, człon­
ka rabinatu stołecznego. Jakież :ednak było 
ze umienie a następnie przerażenie wszystkich, 
gdy w^ środę kandydat na tafcina ulomił się, 
a wraz z nim 3 pelta, 4 czapki sobolowe i znar 
czna ilość stayych i cennych książek bózmioz 
nych, 0  kradzieży powiadomiono władze poli­
cyjne, które wdrożyły Dościg za Kluamanem.

ŚW> ĘTO KRAD ZTW O  N A  SZKO LĘ  20.000 

ZŁ. W  nocy z soboty na tiedzielę około go­
dziny 1-ej włamali się dotąd niewyśledzeni 
złodzieje przez -wytłocaenie szyby Jo plebanji 
kościoła w  Gostyozyme i skradli 2 kielichy 
mszalne i  monstrancję -wysadzaną drcgocenne- 
mi aamieniami. Wartość skradzionych rzeczy 
obliczają na 20.000 zfotwch. Sprawa ta przed­
stawia się tern boleśniej, że w  niedzielę —  
święto parafjalue św. Rczalji —  Przenajświęt­
szy Sakrament nie mógł być wystawiony. —  
Futerały oo skradzionych rzeczy dzieci szkol­
ne znalazły w  jeziorze „Szpitatnom" 3 km, za 
Gostyczynem. Policja jest już na tropie oprysz- 
ków.

JESZCZE JEDNA O F IA R A  TEGOROCZ­
N YC H  M ANEW RÓ W . Onegdaj w  czasie mane­
wrów mię!zydyTwfryjnych w ziemi Radomskiej 
poniósł tragiczną śmierć letnik porucznik Ber- 
ski z 1 pułku lotniczego. Znajdując się na w y­
sokości przeszło 1000 m „ w^ykonywał on p:ze- 
pisowe ewolucje w  powietrzu. Nagle z niewy­
jaśnionej przyczyny aparat „Spad 2‘jM obrócii 
się grzbietem na dół, a po chw il z . szaloną 
szybkością runął na ziemię. Porucznik Bersti 
skutkiem tego wypadku odniósł śmiertelne po­
ranienia tak, że w  trzy godziny poten zmarł 
L iczy ł on 27 la i i był odznaczany krzyżem 
„Virtuta MS4ta.ri“  i orderem „W alecznycn". 
W  czasie wojny bolszewickie] był kilkrkroanic 
ranny. W koła h  sportowych znany był iako 
doskonały feeńmistrz i w  ostatnim turnieju 
otrzymał puoar armji. T iz y  miesiące temu oże­
nił się.
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P. K. O. Nr. 400.117 przez fiimv załączonym
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Dokładny adre-: ___________________________
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ŚMIERĆ OSTATNIEGO OFICERA B. W OJ­
S K A  PAPIESK IEG O . Przed kilkoma dniami 
zmarł -po długiem, pełnem przygód życia 85- 
lełm hr. Wolf-Met-temich, ostatni' oficer byłego 
papieskiego wojsaa. Jako 18-lemi młodzieniec 
walczył w stopniu porucznika pu stronie wojsk 
papie&Iich z wojskam królestwa Sai lynji. 
Ciężko raimy w dum 18 września 1860 roku 
w bitwie pod C astelf dardo musiał opuścić sze­
regi. W  kilka lat potem towarzyszył niiezczę- 
śliwemu cesarzowi Maksymiljanowi do Meksy­
ku, a po katastrofie pod Queretaro w  r. Ić67 
powrócił do Luaenburgji.

ŚM IERTELNE SKO KI Z 9 P IĘ T R A  W  biu­
rze adwokata znajdującem 6ię w  pobliżu Har­
ward klubu w  Nowym Jorku z powodu niepo­
rozumienia między klijentami doszło do strze­
laniny. Dwaj adwokaci przerażeni st-załami 
ii y s io czy li oknem Hura, znajdującego się na 
wysokości dziewiątego piętra. Jeden z nich 
zabił się na miejscu. Drugi w stanie bezna­
dziejnym znajduje się w  s-zpitalu. Trzeci adwo­
kat, biorący udział w  naradzie, zginął w  biirrze 
przeszyty dwoma aułamL Sprawca, strzałów 
zbiegł. Przyczyną zajścia b y ły  sprawy finan­
sowe.

U C IECZKA B IAŁEG O  N IE D Ź W IE D Z IA
W  porcie hamburskim uciekł onegdaj ze swej 
klatki na parowcu „L e o "  biaiy niedźwiedź, 
przeznaczony dla lipskiego ogrodu zoologiczne­
go. Po  długich poszukiwaniach na morzu zna­
leziono go w  odległości 15 kilometrów od Ham­
burga. :W chwili, gdy chciał wyjść z w >dy na 
ląd, zastrzeliła, go  policja portowa.

\ V
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Reforma szkoły średnie
„Czechosłowacji*.

Na podstawie przedłożonej swojego czasu 
parlamentowi reformy szkoły średniej, wydal 
minister oświaty w Oz echo - Słowacji rozporzą­
dzenie wykonawcze, które reguluje i zmienia 
system nauczania w szkoło średniej.

Cża.3 nauki ogranicza się w o wszystkich 
klasach do 30 lub 32 godzin tygodniowo, 
Gurnazja i szkoły realne otrzymują 4 klasy 
niższe jako ogólną podstawę. Skutkiem t.ogo 
łacina w  klasycznych gimnazjach, a język fran­
cuski w realnych szkołach, zaczynać się będzie 
nie, jak dotąd w  klasie trzeciej, ale w  klasie 
piątej dopiero. Geom etrji wykreślna w szko­
łach realnych będzie nauczana w klasach V. 
i NI., równocześnie ustaje nauka rysunków 
odręcznych w  tych klasach. Zniża się również 
liczbę godzin łaciny w  ten sposób, że do klas 
N U  i  M I I  będą mogły być wprowadzone nowe 
obce języki nowożytne. Wchodzą tu w  grę: 
język  wloiski, angielski ,albo któryś ze słowiań­
skich. W e wszystkich szkołach średnich wpro­
wadza się naukę „cyry licy ". W  klasach wyż­
szych nauka rosyjskiego i serbskiego będzie 
obowiązkowa.

Wydawnictwo na „Święto Młodz."
Redakcja „Przyjaciela M łodzieży", organu 

katolickich „Stowarzyszeń Młodzieży polskiej" 
przesyła nam odezwę, którą podajemy:

Zbliża się uroczystość św. Stanisława 
Kostki, Patrona Młodzieży. W  dniu tym, to 
jest 13 listopada obchodzą co roku „S tow a­
rzyszenia Młodzieży Polsk iej" na terenie całej 
Rzeczy,pospolitej „Święto M łodzieży". W  roku 
obecnym na apel centrali ogólno-polskiej „Z je­
dnoczenia M łodzieży Polsk iej" w  Poznaniu, 
poświęcą „Stowarzyszenia" szczególną uwagę 
zorganizowaniu tegoż obchodu.

Aby poszczególnym placówkom ułatwić 
przeprowadzenie akcji, przygotowała centrala 
szereg wzorowych wydawnictw, jak  kazania, 
podręczniki do akademij i  wieczornic, żetony, 
nalepki i  t. d. M iędzy innemi wydawnictwami 
pierwsze miejsce zajmie listopadowy numer 
^przyjaciela Młodzieży", organu Stowarzyszeń 
M łodzieży Polskiej na terenie całej Polski, 
k tóry w yjdzie w  znacznie powiększonej obję­
tości i  w  ozdobnej szacie. Numer ten jako 
propagandowy zawierać będzie szereg dosko­
nałych artykułów oświatowych i  wychowaw­
czych, dużo barwnych opowiadań, feljetonów, 
■bogaty dział poezyj i rozrywek, korespondencje 
liczne oraz piękne i  interesujące ilustracje 
z  życia m łodzieży w  całej Polsce.

Życzeniem redakcji jest, aby numer pro­
pagandowy znalazł się w  ręku wszystkich dru­
hów ze Stowarzyszeń M łodzieży Polskiej, a za 
ich pośrednictwem rozszerzył się także między 
młodzieżą niezorgamizowaną, tak by jak  naj- 
wdększa ilość młodzieży numer ten posiadła 
na własność.

W obec tego zwraca się redakcja do wszyst­
kich czynnych członków Stowarzyszeń Mło­
dzieży Polskiej w całej Rzeczypospolitej, a po- 
zatem do członków honorowych, wspierają­
cych, do patronatów i  przyjaciół młodzieży 
z gorącym  apelem, by każdy, komu sprawa 
akcji katolickiej wśród młodzieży leży  na ser­
cu, przyczynił się do jak  najszerszego roz­
powszechnienia listopadowego, propagandowe­
go  numeru „Przyjaciela M łodzieży". >

Warunki odbioru tegoż numeru będą na-

(Srebrne gody.
„Tow. Kolonij wakacyjnych44 w  Porębie Wielkiej.

Poręba W . ad Mszana Dolna, wrzesień 1927,

1’od protektoratem najwybitniejszych oso­
bistości miasta Krakowa odbył się, w Porębie 
W ielkiej dnia 28. sierpnia jubileusz „Kraków  
'k iego Towarzystwa Kolonij wakac. dla ucz­
niów gimnazjów". Jubileusz obchodziło Towa 
r/.ysf.wo w 25-lecie swej humanitarnej, a lak 
zasłużonej działalności. T o  też uroczystości 
jubileuszowe zgromadziły bardzo wiele osób 
w gmachu Kolonji w  Porębie W ielkiej. Między 
innymi przybyli na uroczystości Ks. prałat 
Kulig, jako delegat Kurji arcybiskupiej, staro­
sta Marossanyj, jako delegat woje.w. krakow­
skiego Darowe:kiego, kpt. II. Konas, jako dele­
gat gen. Wróblewskiego, prezes Dyr. Kolei 
państw. Dr. K . Barwicz; jako delegat Kurat. 
Okr. Szkoln. Kra-k. w izytator W ł. Wierzbicki 
dalc-j hr. A . W odziccy, Drowie Czaplińscy 
z Mszany, dyr. Fr. Dubowy, sen. i junior, no- 
tarjusz z Mszany Dr. A . Ziembiński, ks. dziekan 
Stabrawa, naczelnik Jurkiewicz z. toną, Ks 
Gl-uc, proboszcz z Wojnicza, Ks. J. Kozub 
z Niedźwiedzia, p. M. Cellerinowa. z Krynicy 
dyr. Kreinerowa z Krakowa, dyr. Śmie- 
ehowska, i-nż. J. Kiukucz, inż. K . Stoy 

Krakowa, prof. St. jSzware, art.-ma-larz 
dyr. Kurleto, pp. inż. Świerzowie, kap. Zawisza, 
dyr. Wiernek, kap. Kurleto, Ks. Dr. Szwaja, 
Ks. proboszcz Baradziej, reprezentacja górali 
z Poręby W . z wójtem Zapala, członkowie W y­
działu T o  w. z prezesem Dr. Ekiertem, r. Ra-ki- 
szem, inż. Szarkiem, prof. Tarą. Welanykiem 

prof. Rozkoszem; nadto b. koloniści z Ks. kan. 
Gahiszkiew-iiez m. Dr. Hisz-tinem, Dr. Mak om as - 
kim, aroh. Ślęzakiem na czele, p. B. Górski oraz 
szereg gości z Poręby W ielkiej i okolicy.

Uroczystości rozpoczęły się krót-kiem, pod­
niosłem powitaniem gości przez kierownika 
Kolonji prof. W ł. Kocha, w  wielkiej sali re­
kreacyjnej. Następnie zgromadzeni goście udali 
się na oto żerną, pięknie przyozdobioną we-ran- 
ę, gdzie wysłuchali uroczystej Mszy św. polo- 

wej, odprawionej przez Ks. prał. Kuliga, pod­
czas której chór akademicki złożony z b. kolo­
nistów odśpiewał i odegTał k ilka pieśni. P o  na­
bożeństwie przemówił uroczyście celebrant do 
zebranych kolonistów, poświęcając im prze­
piękny sztandar, ofiarowany kolonji przez p. 
Bolesława Górsldego. Na sztandarze widnieje 
z jednej strony orzeł polski, a drugiej św. Jan 
Kanty. Pod bogato haftowanym orłem widnieją 
słowa: ..Młodości orła twych lotów  potęga", 
Obraz Patrona m łodzieży jest pędzla art.-mala- 
rza prof. Makarewicza. Po uroczystości wbija­
nia gwoździ sztandarowych nastąpiło wręczenie 
sztandaru Kolonistom przez prezesa Tow . Dra 
Ekierta, który w  słowach podniosłych zwrócił 
się do młodzieży, by pamiętna na ideały strze­
gła ic-h wiernie i uczciwie. Ślubowaniam zło­
żonemu przez młodzież zakończyła się pierwsza 
część tej podniosłej uroczystości, poczerń na­
stąpiło odsłonięcie pamiątkowej marmurowej 
tablicy, ku wiecznej pamięci fundatorów nowe-
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stępujące: 1) D la Stałych odbiorców „P rzy ­
jaciela M łodzieży" w ysyła się ten numer bez 
zmiany abonamentu. —  2) D la zamawiających 
wyłącznic Nr. 11 „Przyjaciela Młodzieży"
a) w  ii-ości 1— 9 egzemplarzy po 40 gr za egz.;
b) w  ilości od 10 ogz. po 30 gr. za egzemplarz. 
Adres dla przesyłek pieniężnych (P . K . O. 
Poznań nr. 202768) i listów do administracji: 
Spółka Akcyjna „Ostoja" Księgarnia i  Dru­
karnia Foznań, Pocztowa 15. I

go gmachu Kolonji z napisem: „Dom ton, im. 
Klementyny z Kossowskich Iwańskiej, zbudo­
wany w  latach 191-1—-1916, „Towarzystwo K o ­
lonij wakacyjnych", pomne woli szlachetnego 
fundatora ś. p. Augusta Iwańskiego, w  roku 
jubileuszowym je j imieniem nazwało, a czcząc 
ich -pamięć tę tablicę pamiątkową oddania". 
Poręba W ielka 28 sierpnia 1927 r. Z okazji 
odsłonięcia tej tablicy, jakot.eż odsłonięcia 
portretów b. prezesów Tow . ś. p. Dra Jordana, 
ś. p. rektora Morawskiego, Dziekana Dr. Cie­
chanowskiego, kur. K. Stacha i prez. Dra 
Ekierta, portretów w  stylu rembrandtowskim, 
pędzla art.-mah prof. St, Szwarca oraz odsło­
nięcia podobizny ś. p. A . lir. Wodzickiego, 
właściciela Poręby W ., lion. czł. Tow ., prze­
mówił prof. W ł. Koch, kreśląc pokrótce historję 
powstania nowej Kolonji, jakoteż zasłużoną 
rolę i trudy poszczególnych prezesów, podjęte 
dla dobra młodzieży. Przemówienia te przyjęte 
zostały z wielkim aplauzem.

Podczas uroczystego obiadu okolicznościowe 
przemówienia wygłosili m. iu.: pirezes Tow . Dr 
Ekiert, Dr Czapliński, w izyt. W ierzbicki, b. 
kolonista Ks. kan. Gałuszkiewicz, Dr Kosek, 
góral Woźniak i inni. Odczytano również tele­
gramy. Nadeszły one z gratulacjami nader ser- 
decznemi od ministra Dobruckiego, Ks. Biskupa 
Rosponda, wojewody Darowskiego, prezydenta 
Rołlego, kurat. Przyjemskiego, dyr. Bednarskie­
go  (z Sacco Ameno), dyr. dep. w  Min. W . Ii. 
i 0. P. Dra St. Kopczyńskiego, kurat. Karola 
Stacha, wicekura-t. Ign. Steina, od Dra Mikul­
skiego i dyr. Kuklińskiego w imieniu Zarządu 
Okręgu T . N. S. W., od W ł. Orkana. dyr. 
Eltersa, rektora Dra Twardowskiego ze Lwowa, 
dyr. Teatru Dra Z. Tempki-Nowakowskiego, 
dyr. poczt i tel. Dutozyńskiego, dyr. Popiolka 
z Cieszyna, A. Grałewskiego, dyr. dep. w Min 
W . Ii. i O. P., Dra Pollaka, rektora Clrromiń- 
skiego, dyr. Dra K . Dawidowskiego, dalej od
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Końcem m aja dostarczała f irm a  
K aro la  Schwabego w B ia łe j nowy 
dzwon w agi 280 kg. w tonie H. do 
dzwonu w roku  1922 dostarczonego 
w tonie D . Poniew aż dzwon ten ma 
dźwięk donośny i  pełny , wykonanie 
jest artystyczne i obydwa dzwony 
ślicznie harm onizu ją , w arunki za­
p łaty bardzo dogodne, więc komitet 
p ara jja ln y  składa powyższej F irm ie  
serdeczny B óg zapłać.

K om itet para fja lny  rz. kat. 
w B a ligradzie .

Baligród, dnia 8. w rześn ia  1927.

pokrewnych instytucyj i  od licznych b. kolo 
nistów. Po uroczystym bankiecie nastąpiło 
zwiedzanie budynków Kolonji; część zaś gości 
gościł w  dalszym ciągu dwór porębski, miano- 
wicio hr. Aleksandrowie W odziccy. W ieczorem 
odbył się na scenie Kolonjaluej piękny, wie­
czorek wokaluo-muzyczno deklamaeyjuy, pod­
czas którego młodzież odegrała okolicznościo­
w y chóralny djaiog p. t. „Św ięto", poc-ian po 
powtórnem ślubowaniu przez młodzież wier­
ności ideałom miłości Boga i O jczyzny zakoń­
czyła się uroczystość jubileuszowa.

N ie zapomniała też wdzięczna młodzież 
o swym Kierowniku, któremu podczas wieczoru 
po przemowie kolonisty ucznia Mączki wręczyła 
następujący adres z artystyczną winietą, wyko­
naną przez ucznia Bukowskiego: Cześć zasłudze 
1902— 1927 r. „Kochanemu Kierownikowi, ho­
norowemu członkowi Tow . Profesorowi Wład. 
Kochowi w  dniu uroczystych srebrnych godów 
Kolonji wakac. w  Porębie. W . A k t ten z w y­
razami hołdu, czci i wdzięczności za Jego nie­
strudzoną i ofiarną pracę dka dobra Ojczyzny 

społeczeństwa przez la t 25. składają wdzięczni 
koloniści z roku 1927". Następuje mnóstwo pod­
pisów. Podobnym aktom uczciła młodzież także 
prezesa Tow . Dra Ekierta za wieloletnią jego 
pracę w  Towarzystwie. Po kolacji zwolna go­
ście zaczęli się rozjeżdżać, unosząc z Poręby 
.Wielkiej i srebrnych godów Towarzystwa, naj­
milsze wspomnienia. Z życzeniami doczekania 
się dalszych, złotych godów dla Towarzystwa, 
opuszczali goście Kolonję, życząc jej nadal: 
„Szczęść Boże!" B. Kolonista.

m m i
za chiebem.

(V ) Gdy się w Paryżu jodzie rano kolo g o ­
dziny 6 koleją podziemną, zwaną krótko 
„M stro", można zauważyć, żo każdy robotnik, 
spieszący do pracy czyta gazetę. Ciekawy by­
łem co to za. gazety i  przekonałem się, iż ro­
botnicy czytują bez wyjątku prawie komuni­
styczną gazetę- ,.L‘lmmanitć". Wychodzi cna 
w  olbrzymiej ilości egzemplarzy —  podobne 
400.000f  „L  humanite" jest doskonale redago­
waną i można ją  spotkać wszędzie —  wprost 
narzuca się w  oczy, tak ca ulicy, jak i na biur­
ku każdego działacza społecznego, co jest naj­
dobitniejszym dowodem, żo sprawa komunizmu 
przechodzi we Francji do spraw już obecnie 
najbardziej aktualnych, a wszystko, co się dziś 
dzieje we Francji ma zawsze dwie najważniej­
sze relacje: sprawa pomnożenia wymierającej 
ludności i sprawa rozwoju komunizmu. Jedno 
i drugie pytanie stanowi groźne „memento" dla 
Francji, a jedno i drugie zakorzeniło się bardzo 
głęboko, bo korzenie grożącego wyludniena 
i grożącej rewolucji tkwią głęboko w  całej fran­
cuskiej psychice jeszcze przedwojennej, a ta 
aberracja psycłiiczna ma dw-a główne wrzody, 
kult bezwzględny dla kapitału i nienawiść w-zgię 
dnie lekceważenie rełigji.

W  czasie pobytu w Paryżu miałem sposo­
bność spotkać się ze wszystkiemi organizacy­
jni robotniczemu ‘A  więc naprzód socjalistyczna

C. G. T., która posiada wspaniały pałac przy 
avauuo Lafayette, posiada w swych rękach 
zresztą bardzo w iele innych pięknych rzeczy, 
posiada bardzo w ielkie w p ływ y u nządu, ale 
za to straciła ogół robotników na rzecz komu 
nistów, którzy przywódców socjalistycznych na­
zywają najmitami kapitalizmu. Polska sekcja 
C. G. T ., znajdująca się pod wpływem naszej 
P. P. S., liczy wprawdzie około 20.000 górni­
ków, nie zdołała jednak nigdzio na terenie ca­
łej Francji przeprowadzić 6woieb ludzi, choćby 
tylko do lokalnych zarządów C. G. T . i wogóle 
nie wiele może dopomóc polskim robotnikom.

Pokrzywdzony polski robotnik udaje się 
zwykle do polskich narodowych organizacji, 
które jednak według praw francuskich nie ma­
ją prawa syndykatu, a więc interwencji w  spra­
wach zawodowych, albo też do polskiego kdę- 
d/;a, nauczyciela lub wreszcie kom-unistów, któ­
rzy dla. celów agitacyjnych bardzo gorliw ie uj­
mują. się za każdym pokrzywdzonym robotui- 
kicm.

Chrześcijańskie związki zawodowa —  Con- 
federation Franąaise des Travailleurs Curc- 
tiens (C. F. T. C.) —  mimo tego, iż posiada 
bardzo zdolnych i ruchliwych przewodników, 
jak prezes gen. pos. Zirnheld i Dr. Tessier. je­
dnak rozwijają się zbyt powoli, gdyż kapitał 
zwalcza te związki jako nie będące na żołdzie 
masońsko-kapitalistycznym, a z drugiej strony 
duchowieństwo z małenii wyjątkami zupełnie 
nie współpracuje z tym ruchem, gdyż kapitał, 
nawet Ł zw. kapitał katolicki zwalcza związki

chrześcijańskie, a popiera związki socjalistycz­
ne, jako mniej niebezpieczne. A  ponieważ „sous 
de culte" odgrywa we Francji dużą rolę *  po­
wodu zupełnego braku uposażenia duchowień­
stwa, przeto-związki chrześcijańsko-społoczne —  
jak mi wytłom aczył p. Tessier —  w  obecnych 
warunkach nio bardzo mogą liczyć na współ­
pracę duchowieństwa wo Francji na polu spo- 
łeczne-m.

Trzecią organizacją robotniczą zawodową 
jest komunistyczna C. G. T. U. —  zwana krót­
ko „unitaire" —  a powstał ten związek przez 
secesję większości kooperatyw i związków za­
wodowych socjalistycznych na rzecz komuuiz- 
mu. Sama nazwa: „unitaire" świadczy, że ko­
muniści dążą do pochwycenia w-szystkich koo­
peratyw i organizacji robotniczych w swoje rę­
ce i nawet na zebraniach swoich niby zawzię­
tych przeciwników z  C. G. T. przeprowadzają 
swojo postulaty, a na ostatnim kongresie -ccj. 
C. G- TL delegat angielski wyraźnie nawoływał, 
że w strupieszale żyły C. G. T. i socjalistycz­
nego ruchu należy wlać przynajmniej nieco 
świeżej rosyjskiej krwi. Pokazuje się, że masy 
robotnicze socjalistyczne nie mają swoich prze­
konań, powolna fluktuacja na rzecz komunizmu 
odbywa się ciągle, a pewnego pięknego poran­
ku może się zdarzyć, żo olbrzymi sztab gene­
ralny C. G. T. może zostać bez jędrnego żołnie­
rza. Socjaliści nie mają nawet żadnych środ­
ków obronnych, tro nie mogą przecież zwalczać 
swego patrona Marsa, ani popierać zwalczanej 
i ośmieszanej przez siebie religju

Wiadomości literackie i artystyczne.
TU RN IEJ Ż Y W Y C H  SZACHÓW , autorstwa

poety Janusza Stępowskiego miał być po raz 
trzeci powtórzony na Wawelu w  niedzielę dnia 
11 bm. Rekne to widowisko ogłoszono plaka­
tami w  programie obecnego Tygodnia L ig i Obro 
ny Powietrznej Państwa. Jak się dowiadujemy, 
turniej żywych szachów nie odbędzie się, gdyż 
w ostatniej chwili zmieniono program niedziel­
ny L. O. P. P. z powodiu przyjazdu Prezydenta 
Mościckiego do Krakowa. i

W IN C E N T Y  BRAUNER, znany i utalento­
wany art.-maia-rz, który wzbudził ostatnio ogól­
ną uwagę na krakowskiej wystaw ie „N iezależ­
nych", urządza obecnie wystawę swych- prac 
w Krynicy. Dzieła p. Braunera już w  pierw­
szych dniach spotkały się z wielkiem zaintereso­
waniem wśród sfor letników. W'ystawa znaj­
duje się w  hallu Teatru Letniego i mieści około 
100 prac p. Brauoera, między innemi obrazy do- 
konane przez niego podczas ostatniego pobytu 
w  Zakopanem i Krakowie (cyk l zaułków na ze- 
go miasta).

JERZY  EUGENJUSZ PŁOM IENSKI, wnikli- 
w y krytyk, autor „Problemu pracy w  „Prze­
pióreczce" Żeromskiego", studjum krytyczno­
literackiego .Zapomniany k ry tyk " oraz redaktor 
„Księgi pamiątkowej ku czci Tadeusza Dąbrów 
skiego", wyda-je w  najbliższym czasie nową 
pracę krytyczną z dziedziny wrażeń literackich 
pt. „Szukanie współczesności". Ostatnio ukaza­
ły  się o J. E. Plomieńskim obszerne artykuły 
w  prasie zagranicznej. W  „Pra-ger Presse" pi­
ał o nim z uznaniem dr. A . St. Moot a w  ber­

lińskiej „Literat-ur" prof. Sternbach.

Rozwiązanie szarady

Trafne rozwiązanie nadesłali: Ks. M. Biało* 
wą,s Gródek Jagielk, ks. M. Nowakowski Jasio­
nów, Klimczak Jaworzno, Z. Smolarska Żura­
wica, E. Brzostek Jasło; A. Rubicka Lubraniec, 
F. Kowalik  Jarocin, gmina Brzeszcze; St. Fa­
liszewski Baligród; M. Migdał Buczkowice; M i 
Lewaj W ieliczka; H. Mossoczówna Kraków; P. 
Kaniak Lw ów ; Cz. Rybarski Żywiec; Szaradzłń- 
ski N . Sącz; W  W yrwinówna Mszana Dolna; 
A. Krzyworzeka Słomniki; J. Dyd-uszyńska Saro 
bor; A. Kuśnierz Dobnzechów; ks. T . Tekieli 
Smardzowice; A . Byszewska Kazimierza W iel­
ka; St. Borsukówna Tyraw a Wołoska; fes. i, 
Miszkiewicz Staniątka; J. Ekiertowa Przemysł; 
K. Skrochowski Kraków; ks. T . Swierczytoki 
Przemyśl; J. Kwiatkowski Kraków ; M. Gorzec- 
ka Kraków; Dr. W . Mazanek Kraków ; ks. T. 
Sebastyański W ola  Rzectzycka; St. Knybel Kul- 
parków; ks. Zientara Zawiercie; H. Milar.iak 
Krościenko; Fr. Bętkowski Kraków; L. Mleczko 

tary Sącz; L. Jesionek W adowice; W . Le­
wicka Szynwałd; A . Kutrzebianka Kraków. M. 
W itkowska Łętownia; ks. H. W eryński Stary 
Sącz; ks. W . Osik o ws ld W ielowieś; T. Żurów- 
k i Sanok; M. Ciskowa Kraków: R. Wojtusiak 

Kraków; J. Zaleska Zakopane; ks. W . Gaczek 
Proko-cim; inż. St. Reklawski Kraków ; J. Ku­
rek Kraków; T . Ziółkowska Szczawnica; M. 
Racliwał Kraków; W . Tuśeińska W ojnicz; ks. 
Fr. Baliński Bochnia; ks. St. Dunikowski Rab­
ka; J. Kossowska Bocbn iaKA . Schmidt Dzie­
dzice, M. Dobrzańska Sułkowice; ks. M. Kę- 

izierski Jarocin; K . Radwański N . Sącz; M. 
Mrozikówna. Charkówka; ks. W ł. Nierlżwiedzhi 
Kielce; M. Michalikówna Korzenna; M. Książ- 
kówna Przecław; W ł. Smiszkiewioz Milówka;
A Pisz Kołaczyce; St. ,T. W ęglowskie Kraków; 
ks. B. Stawarz Krzeszowa; M. Pożniakówna; 
Kraków; M. Szewczyk Łąck,

Z  powodu w ielkiego (zainteresowania po­
wyższą szaradą Redakcja zwiększyła ilość na­
gród do trzech i te drogą losowania przyznała: 
1) ks. W . Osikowskiemu (Wielowieś) powieść 
pt. „Po tęczowej obręczy" BandrowskiegO; 2) 
p. Mar.ychnie Poźniakównie (Kraków) powieść 
pt. „Fula w piątej klasie"; 3) p. M. Szewczyko­
wi (Łąck) powieść pt. „żołnierz bez ojczyzny". 

Nagrody powyższe rozesłane zostaną pocztą.

¥
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Co słychać w Kratow i® !
Program dalszej odbudowy zamku wawelskiego.

Obrady członków pełnego Komitetu odnowienia Zamku.

W czoraj ramo toczyły się w  odnowionej sa- 
:li turniejowej Zamku królewskiego na W aw e­
lu na II  p. obrady „Kom itetu robót w  gma­
chach reprezentacyjnych Rzeczypospolitej Pol­
sk iej". Obradom przewodniczył minister robót 
publ. inż. Moraczewski. W  konferencji wzięli 
udział: wic cmiii, robót publ. Górski, dyr. de­
partamentu kultury i sztuki w  Min. oświaty 
Skotnicki, dyr. zbiorów państwowych Tar­
czyński, prezydent W arszawy Słomińshi, kie­
rownik robót, restauracyjnych na Zamku war­
szawskim Skórewic.z, konserwator zbiorów war 
szaw&kkh Wiśniowsld, szef kancelarji cyw ilnej 
Prezydenta R zeczpospo lite j Dzięciołowski, 
zastępca jego dr. Skowroński, prof. Jastrzę­
bowski z Warszawy, p. Pazderski 7, Poznania, 
prof. Obmióski ze Lw ow a i in. Z Krakowa 
brali udział w  obradach: wojewoda Darowski 
wiceprez. m. inż. Sare, kierownik robót restau­
racyjnych na Wawelu rektor Szyszko-Rohusz, 
prof- Gałęaowski, prof. Tomkowie-/. i okr. dyr.

róbófc pub], b. wicemin. Dudek.
T o  odczytaniu protokołu i złożeniu spra­

wozdania o postępie robót restauracyjnych 
przez rektora Bohusza, uczestnicy konferencji 
oglądnęli odnowionych lb komnat w płdn. 
wschodniej części Zamku, w ezom sala „pod 
głowam i" czyli poselska jest już zupełnie urzą­
dzona.

Obrady toczyły sio na Wawelu do godz. 3 
pop. póozean uczestnicy udali się d-o Starego 
Teatru na śniadanie wydane przez miasto. 
Dalszy ciąg obrad odbywał się w  gmachu ok.rę 
gowej Dyrekcji robót publ. Rozpatrywano pro­
jekty urządzenia wnętrza sał, przedstawione 
przez rektora S zyszko- R c h u sza, poczem usta­
lono program dalszej odbudowy Zamku.

Min. Moraczewski pozostaje w  Krakowie 
jeszcze przez dzień dzisiejszy, a członkowie 
Komitetu wawelskiego wyjechali wczoraj wie­
czór.
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Ważne obrady kolejowe w Krakowie.
O bezpośrednią komunikację kolejową między Polską a

kiemi.
Czechosłowacją i krajami adrjatyc-

W czoraj rozpoczęła się w  gmachu Dyrekcji 
koleji w  Krakowie konferencja komunikacyj­
na, mająca na celu ustalenie bezpośredniej ko­
munikacji kolejowej z Polski do krajów poło­
żonych nad Adrjatykiem  i do Czechosłowacji. 
W  konferencji wzięli udział: z W arszawy: p. 
W ierski z ministerstwa spraw zagranicznych, 
pp. Łata  i W ojtyna z ministerstwa przemysłu 
i handlu, dyr. Kułakowski, Dr Taszycki, Dr 
Tyszyński i  radca Mat-oga z ministerstwa ko­
munikacji: z dyrekcji stanisławowskiej dele­
gowano na konferencję p. Świgosta.

Zainteresowane państwa reprezentowali: 
Ottokar Richta. nadinspektor czeskich koleji, 
Dr Paleńtky z Pragi, Dr Schmidt, konserwator 
koleji wiedeńskich, p. Frankfurter, agent Lloy-

du włoskiego z Triestu, Dr MascHeni, dyrektor, 
koleji w  Trieście, Dr Ferrini, inspektor koleji 
włoskich, Dr Markowicz, gen. dyrektor koleji 
z Belgradu, inż. Yalbusa, naczelnik wydziału 
ministerstwa koleji we Włoszech, Dr Burger, 
Dr Kleibel i Dr Bauer, delegaci kolejowi 
z Wiednia, inż. Molier, gen. inspektor koleji 
północnych z Wiednia., St. Meyer, inspektor 
koleji z Budapesztu, Gustaw Tscheik, naczel­
nik płdn. koleji węgierskich i inż. Sommer 
z Budapesztu.

W  obradach" bierze udział prezes Dyrekcji 
kolejowej 7, Krakowa inż. Barwicz z dyrekto­
rami i naczelnikami poszczególnych wydzia­
łów. Obrady potrwają kilka dni.
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Olbrzymi pożar na dworcu towarowym.
Spaliły się doszczętnie cztery komory magazynów kolejowych. —  

Jjonów złotych. —  Bibuła bolszewicka oca lała ! —  Przez 20
Szkoda wynosi kilka mi- 
godzin na posterunku.

W  nocy z ezawrtku na piątek wybuchł 
groźny pożar na dworcu towarowym w  Kra­
kowie. Wezwana straż pożarna wyjechała na 
miejsce w  sile wszystkich plutonów i przystą­
piła natychmiast do akcji ratowniczej. Jak się 
okazało, pożar wybuchł w magazynie przesy­
łek krajowych, t. zw. warszawskim i obją} za­
budowania na przestrzeni 3.400 metrów kw. 
Zażewie pożaru mieściło się w  składzie firmy 
„Oontinental", względnie w  kancelarji urzęd­
nika magazynu. Ogień przerzucił się momen­
talnie na przedziały firmy Aleksandrowicz za­
pełnione papierem i kooperatywy kolejowej, 
zagrażając sąsiadującym magazynom cłowym 
w  liczbie kilkunastu. Akcja  straży pożarnej 
ograniczyła się więc w  pierwszym rzędzie do 
zlokalizowania ognia i uratowania od zniszcze­
nia sąsiadujących magazynów w tymże rejo­
nie. f

Dzięku nadludzkim wysiłkom straży udało 
się przeszkodzić przeniesieniu się ognia na po­
bliskie oddziały magazynu z zagranicznemi to­
warami. Podczas pożaru nastąpiło kilka silnych 
detonaeyj, były to wybuchy galonów, zawiera­
jących tlen, a znajdujących się w jednym ze 
składów objętych ogniem. Pożar zniszczył zu­
pełnie część magazynów, powodując szkody 
w firmie Aleksandrowicz, spółdzielni kolejo­
wej, firmie Continental i Polskiego Lloydu. 

Magazyny te mieściły zapasy papieru oraz ar­
tykuły spożywcze, jak czekoladę, sardynki, 
wino, owoce itd. Spaliła się połowa maga­
zynu zajmującego łącznej długości 220 m., 
a szerokości 18 m. (22 bramy) o powierzchni 
2100 m. (11 bram) wraz z umieszczonemi 
w  magazynie zwykłetni przesyłkami. Równo­
cześnie organa kolejowe łącznie z pułkiem sap. 
kol. zajęły się jak liajspieszniejszem usuwaniem 
zagrożonych pożarem kilkudziesięciu wagonów 
kolejowych, załadowanych cennemi przesył- 
kami.

W  czasie akcji ratowniczej czterech stra­
żaków uległo dotkliwym potłuczeniom i pora- 
nieniom. I tak Józef Syrek przywalony spada­
jącemu pakami doznał potłuczenia nóg, W oj­
ciech Nicpoń zwichnięcia prawej nogi, a. Jan 
Matoń i Walenty Góra poparzenia ócz. Straż 
pożarna interwenjowala na miejscu od godz. 
2 w  nocy do wczoraj późnego wieczora, t. j. 
przez blisko 20 godzin. Akcją  ratowniczą kie­
rował niezmordowanie naczelnik Obidowicz. 
Oddziały policyjne i wojskowe otoczyły w sze­
rokim promieniu miejsce katastrofy, utrzymu­
jąc porządek.

N a miejscu pożaru prowadził wstępne śledz­

two przezes koleji Barwicz. Przedowszystkiem 
został przesłuchany kierownik magazynu ip. 
Kwaśny. W edług pogłosek, ogień wybuch} od 
niedopałka papierosa, porzuconego przez ro­
botnika. Mówi się nadto o podłożeniu ognia 
przez jakiegoś osobnika, który miał się zakraść 
pod magazyny nocną porą. Dochodzenia prowa­
dzą również organa policyjne, celem wyjaś­
nienia przyczyn katastrofy. Szkoda wyrządzo­
na pożarem w  magazynach dochodzi sumy kil­
ku miljonów złotych; szkody spalonych bu­
dynków zostały oszacowane na 250.000 zł. 
Pastwą rozszalałego żywiołu padł cały war­
szawski magazyn wydawczy.

Wśród towarów i zapasów zmgazynowa- 
nych znajdowały się wielkie ilcści bibuły ko­
munistycznej, które nie zostały strawione og­
niem. Bibuła ta była skonfiskowana przed 5 
laty, a nadeszła wówczas do Krakowa z W ied­
nia. Miejsce pożaru przedstawia obraz kata­
strofalnego zniszczenia. Mury 1 kominy sterczą 
opalono, a części dachu wtłoczone w rumo­
wisko. Nad wieczorem unosiły się jaszcze nad 
zgliszczami dymy. Ruch pociągów nie doznał 
żadnej przerwy.

Jakie towary uległy zniszczeniu?
Z najważniejszych towarów strawionych 

ogniem należy wymienić: słonina kilkanaście 
skrzyń, kilkanaście tysięcy książek naukowych 
i beletrystycznych, sardynki, setki zwoji suk­
na. materji, koce, kapy pluszowe, dywany per­
skie, kilkadziesiąt bali papieru rotacyjnego, ma 
szyny do szycia, konserwy, świece, czekolada, 
ramy do obrazów, naczynia aluminiowe, kilka 
skrzyń nici itd.

Pierwszy przybył na miejsce pożaru naczel­
nik dworca towarowego nadkomisarz J. Zaufał, 
który zorientowawszy się w  groźnej sytu.i'\]u 
w  pierwszym rzędzie rozkazał wyłamać kraty 
w kancelariach i biurach magazynowych, celem 
ratowania ważnych dokumentów kolejowych, 
dzięki czemu będzie można dokładnie stwier­
dzić i wynagrodzić szkody. Akcję ratowniczą 
utrudniały w wielkiej ilości . nagromadzone 
W magazynie stalowe cylindry z tlenem, które 
burzyły mury magazynu.
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S o b o t a  10: św. Mikołaja z Tok, św. Hila­
rego pap.

N i  od  z i e l a  11: Najśw. Im. M. B., św. Pro4a 
i Janka mm.

N i e d z i e l a  11: Wschód słońca o godz. 5.08, 
zachód, o 18.05.-
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Przez 5 godzin wobec groźby wybuchu prochowni.
Umysłowo chory sierżant-pirofechnik usiłował rzucić zapałkę na składy amunicyjne w fo/cie

Gręfcałów.

szaleńcowi sfingowany telegram z  Warszawy, 
że rząd zgadza się na wypłacenie mu 60.000 zł, 
Kornia otworzył żelazną bramę i kazał się pro­
wadzić do generała. W  tym momencie żołnierze 
chwycili szaleńca, zwią.zali go  i w yw ieźli do wię
zienia na ul. Montelupich, gdzie będzie podda­
ny obserwacjom lekarskim. T.ak więc zażegna­
no szczęśliwie groźbę wybuchu prochowni pod 
Krakowem, która mogłaby spowodować nieo­
bliczalno skutki. 1

Z powodu tego zajścia władze wojskowe 
donoszą co następuje: IV  związku z ewakuacją 
materjałów wybuchowych z fortu Grębalów, 
wachmistrz pirotechnik Jan Kornia przesłał we 
czwartek w  godzinach popołudniowych kilka l i­
stów do przełożonych władz wojskowych, z któ 
rych treści wynikało, że z powodu złego stanu 
zdrowia, i stosunków rodzinnych postanowił po­
zbawić się życia wewnątrz fortu. Dalsza treść 
listu wskazywała wyraźnie na znamiona obłę­
du u Korni. W ładze wojskowe podjęły natych-

W e czwartek S bm. popołudniu otrzymały 
krakowskie władze wojskowe list od sierżanta 
pirotechnika, Jana Korni, w  którym donosił, że 
postanowił odebrać sobie rycie w jednym z for­
tów koło Mogiły i wysadzi fort amunicyjny. 
Na. skutek tego listu zarządzono natychmiast 
poszukiwania za ta.jemnicznym desperatem i o 
godz. 6 wiecz. znaleziono go  na forcie w  Grę- 
bałowie kofo Mogiły pod Krakowem. Kornia 
zdradzał objawy choroby umysłowej, zamknął 
się w  forcie i wzbraniał każdemu wejścia do pro 
cfcowni, grożąc, że ktokolwiek zechcą wedrzeć się 
do fortu to on rzuci zapaloną zapałkę do kazamat 
z prochem. Szaleniec, trzymając pudełko z za­
pałkami w  ręku. przebiegał podwórzec prochow 
ni, wołając głośno, że musi dostać 60.000 zł od 
Prezydenta Rzeczypospolitej i marszałka Piłsud­
skiego za ocalenie fortu od wybuchu.

Zawezwano Pogotow ie wojskowe oraz sztab 
D. O. K., który przybył na miejsce z pułk. Bo- 
Iosławuozem na czele. Rozpoczęto akcję celem 
unieszkodliwienia szaleńca, przy ozem dano znać 
do objektów wojskowych, że zachodzi możli­
wość wybuchu prochowni. Zamkniętego Kornię 
usiłowano wywołać na zew-nątrz, jednak tez- 
skutoczmic. Kilkakrotnie próbowano mu również 
podać jedzenie i napoje ze środkami nasennemi, 
co jednak szaleniec odrzucił, grożąc ustawicz­
nie rzuceniem zapałki na magazyny prochowni.

Dopiero o godz. 11 w  nocy gdy odczytano

miast akcję celem przesizkodzenia zamiarowi 
samobójstwa wachmistrza, tem bardziej, że mo­
gła zachodzić obawa wybuchu znajdującej się 
wewnątrz fortu amunicji. Na miejsce wypadku 
wyjechali wyżsi oficerowie D. O. K . z szefem 
sztabu pułk. Bole.sławiczem, który objął kierów 
nictwo akcji. Dzięki umiejętnemu i celowfmu- 
ujęciu spra-wy, oszalały podoficer opuścił fort 
i oddał się w  ręce władz wojskowych.

RADA ZAWIADOWCZA
SP . AKC

E L E K T R O W N I  O K R Ę G O W E J
W ZAGŁĘBIU KRAK0WSKIEM

\
podaje do w iadom ości pp. A  ke j on.arj uszów, 

że rozpoczęta  zosta ła  w yp ła ta  d yw iden dy 

za rok  1926 w  w ysokośc i 0 % , t. j. zł. 2.50 

od akcji 50-złotowcj.

D yw idenda płatna jest w y łączn ie  za  ku­

pony zło tow c, oznaczone numerem porząd­

kow ym  2.

W yp ła ta  dyw idendy odbyw a sie w  kasie 

E lek trow n i w  Sie-rszy W odnej p. T rzeb i­

nia 2, oraz w  Banku Zw iązku  Spółek  Z a ­

rob k ow ych  Spółka A k cy jn a  w  K rakow ie , 

R yn ek  G łów n y 19.

POGRZEB Ś. P. DR. MUSS1LA. Przy bar­
dzo licznym udziale .publiczności odbył się 
wcz.oraj pogrzeb śp. dr. Mussila. Modły przy 
zwłokach w  domu żałoby i ostatnie nad gro­
bem na cmentarzu odprawił ks. Prałat Podwiń. 
Kondukt prowadził ks. Prep. Masny w  otocze­
niu licznego duchowieństwa świeckiego i za­
konnego, jak ks. Prałata Nikła, ks. Prał. Świ­
derskiego, ks. radcy Kasprzyka ks. P iwowar­
czyka. ks. Tomery, ks. Zdebskiego i  in. W  po­
grzebie wzięli udział przedstawiciele palestry, 
Rady miasta, z  Prezydjum wiceprez. Ostrow­
ski. Nad grobem pożegnał Zmarłego dyr. Pa- 
cboń.ski w  imieniu cbrześcijańsko-społecznych 
organiza-cyj, kreśląc wymownie szeroką dzia­
łalność śp. dra. Mussila.

ZA TR U D N IA N IE  BEZROBOTNYCH. _  
W  ozasie od 15 sierpnia do 1 września b. r. 
zatrudniała Gmina m. Krakowa 1264 bezrobo­
tnych. W  porównaniu z ubiegłymi miesiącami 
(około 1300 pracowników) widocznym jest 
spadók liczby bezrobotnych zajętych przez 
gminę. Tłumaczy się to c-zęściowem ukończe­
niem robót w  ogrodach miejskich, jak również 
w  budownictwie miejsldem. Poza temi dwo­
ma instytucjami, w  reszcie Zakładów miejskich 
stan pracy nie uległ zmianie.

Z A D O W A LA JĄ C Y  S T A N  CM ENTARZA 
RAKO W ICK IEG O . Podkomitet sekcji I. dla 
spraw cmentarnych odbył wczoraj pod przew- 
wiceprez. m. Ostrowskiego komisję objazdową 
dla zwiedzenia robót około uporządkowania 
cmentarzy miejskich w  Krakowie i Podgórzu. 
Podkomitet stwierdził na miejscu znaczny po­
stęp tych robót, wskutek czego obecny stan 
miejskich cmentarzy rakowickiego i podgór­
skiego, -w szczególności aleji głównych, ście­
żek, poszczególnych kwater ,i trawników, jak 
niemniej obsłusri i upiększania grobów, sprawo­
wanej przez miejski Zakład ogrodniczy -— 
przedstawia się pod każdym względem odpo­

wiednio.
N A  W CZORAJSZYM  TARG U  płacono na­

stępujące ceny: litr mleka zbieranego 25-j-BO 
gr; niezbieranego 35— 10 gr; kwaśnego 35 30 
gr; śmietanki słodkiej 60— 70 gr; śmietany 
kwaśnej 1.60— 2 zł; 1 kg  masła zwyczajnego 
4 g0— 5 zł, deserowego 6.20— 6.40 zł; sera kro­
wiego 1.40— -1.50 zł; iaja za. kopę 10.50— 11 zł, 
za sztukę 18- -19  gr. Drób: kura 5— 10 zł; para

kurcząt 4— 8 zł; kaczka 4— 7 zł; gęś 8— 12 zb. 
Owoce: 1 kg  jabłek kraj kompot. 30— 60 gr; 
stołowych 0.80— 1.20 zł; gruszek jaraj. 40— 80 
gr, deser. 1.20— 2 zł; śliwek kraj. 30— 40 gr, 
węgicr. 40— S0 gr; litr brusznic 60— 80 gr. R y i 
by: 1 kg karpia 5— 6 zł; na części 6.50; szczu­
paka 6 zł; lina 5 zpleszczy 6 zł; świnki 6 zł;' 
wiślanych drobnych 3 zł. Jarzyny: 1 k g  ziemnia­
ków 13— 16 gr; buraków ćwikłowych 16— 20 
gr; marchwi 20— 25 gr; cebuli krajowej 45— 50 
gr; kapusta biała kopa 4— 6 zł, za sztukę 8—i 
15 gr; kapusta włoska szt. 10— 15 gr; kalarepa 
■4— 6 gr; pietruszka z nacią l^Jkg 20— 31) gr; 
selery 15— 20 gr; fasola szparagowa 40— 50 gr; 
włoszczyzna świeża 25— 30 gr; chrzan 1.50—- 
2 zł; ogórki kopa 1.20— 2.50 zł; kalafiory 6zt, 
0.30— 1 zł; barszcz czerw. 1 litr 30— 35 gr.

N IE Z W Y K L E  ŚM IAŁE W Ł A M A N IE  W  
ŚRÓDMIEŚCIU. Ubiegłej nocy dokonano nie­
zwykle śmiałego włamania w  śródmieściu. Oto 
nieznany osobnik przystawiwszy drabinę do 
frontonu sklepu galanteryjnego przy ul. Florian 
sklej 3 wyłamał kraty żelazne i rozbił 6zybę, 
poczem z okna wystawowego ściągnął kilka 
sztuk bielizny i'kapeluszy. Brzęk tłuczonej szy­
by i szklą spadającego na chodnik nie doszedł) 
do uszu policjanta, tak, że włamywacz mógłj 
spokojnie dokonać operacji złodziejskiej i  njśó 
niepostrzeżenie.

Z K R O N IK I PO LICYJNEJ. Fermak Jan, 
zam. przy ul. Dekerta 12 zgłosił w  policji, że 
ubiegłej nocy między godz. 3 a 4 skradziono 
mu z parterowego mieszkania przez otwarte 
okno garderobę.   Kowalczyk Stanisław, w o­
źny Magistratu, doniósł, że dnia 8 Inn. Około 
godz. 10 w  Kasie Głównej Magistratu skra* 
dziano mu z kieszeni marynarki 7S5 zŁ

małumawimłuiłB

Nowe stosunki w Pałacu Sztuk 
Pięknych.

Z kół artystycznych miasta piszą nam:
Po bojkocie Pałacu Sztuk Pięknych nastą­

piło opanowanie go przez grono artystów. N ie 
byłoby w tem nic, coby zagrażało życiu arty­
stycznemu w  naszem mieście. A le  zastrzeżenia 
i protest wzbudzić muszą metody, które nowi 
kierowcy Tow . Przyjaciół Sztuk Pięknych sto­
sują od czasu przejęcia instytucji w  swoje 
ręce.

Do prasy przedostają się wiadomości wy-> 
mierzone przeciw poprzedniemu Zarządowi, 
uwłaczające honorowi poszczególnych' jego 
członków, gdy równocześnie pisze się o działa­
niu jakiejś komisji, która bada dotychczasową 
gosnodarkę w Pałacu Sztuk Pięknych’.

N ie chcemy w tej chwili rozstrzygać, kto 
jest takim, czy innym stosunkom lub niepo­
rządkom winien, czy nie winien. W inny to 
ustalić kompetentne organy Towarzystwa. Mu­
simy jednak zastrzec się przed obecnie stoso­
wanemu metodami walki z poprzednim Zarzą­
dem, a to ze względu na prostą uczciwość 
i etykę koleżeńską, która wymaga, by  przed 
wydaniem opimji przez prawomocno czynniki 
nie ferować wyroku na kolegów. Obecny spo­
sób „samowania" Towarzystwa wygląda na 
mściwość, a nie na objektywne dążenie do wy­
świetlenia prawdy.

Zasiadają w  nowym Zarządzie dwaj naj­
starsi członkowie krakowscy tej instytucji. 
Jeśli kto, to oni winni hamować zapędy zbyt 
gorących kolegów, przynoszące ujmę Towa* 
rzystwu i dezorjentujące opimję., ~

\
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Czego domaga s i ę  k u p i e c t w o ?
Uchwały Rady Naczelnej Kupiectwa Polskiego. -—  Sprawy kredytowe, socjalne, reglamentacja

przywozu.

W  dniach 4 i 5 hm. obradowała we Lwowie, 
*  okazji Targów  Wschodnich, rada naczelna 
kupiectwa polskiego. W  zjeżdzie, któremu prze­
wodniczył p. Uerse, wzięli udział z Krakowa 
sen. Adelman prezes Kongregacji, p. St, Po­
rębski wiceprezes, dr. Szarski i dr. RadzyóriJ 

Referaty, według podanego już przez nas pro 
graniu wygłosili pp. pos. Wartalski, prof. Cheł­
moński, sekr. Stypiński i mee. Chrzezor.owski.

W  szeregu rezolueyj opowiedział się zjazd 
za tem. by przy wprowadzeniu nowej organiza­
cji Tzb przemysłowo-handlowych podzielono ca­
łe Państwo, nie więcej, niż na 10 okręgów 
izbowych (krakowski, lwowski, śląski, poznań­
ski, pomorski, warszawski, łódzki, dąbrowski. 

• wileńsko-biaiostocki i lubelsko-wołyński.

Stwierdzono dalej z zadowoleniem fakt rea­
lizowania prac rządowych nad uregulowaniem 
rynku dla papierów kredytu długoterminowego 
w  drodze skierowania operacji aktywnych P. 
K . O. na zakup tych papierów. Niemniej N a­
czelna Rada stwierdziła wielką szkodę, jaką 
ponosi cały aparat wszeckstanowych spółdziel­
ni kredytowych ze zlikwidowania akcji k re ly to  
wania spółdzielni przez P. K . O., która to ak­
cja prowadzona była z tak dużą kompetencją 
i sprawnością.

Jednocześnie Rada Kupiectwa uznała za w y­
soce szkodliwe nawet tymczasowe przerwanie 
akcji kredytowania spółdzielni kredytowych ty ­
pu wszechwarstwowego. Podkreślano przytem 
konicezność jak najszybszego przejęcia akcji 
tej przez Bank Gospodarstwa Krajowego, wypc 
władając się jednocześnie przeciw zcentralizo­
waniu całej akcji kredytowej w  odniesieniu do 
spółdzielni w  Państwowym Banku Rolnym.

W  związku ze sprawą polskiego morza, w y ­
rażono opinję, iż nieodzowna jest potrzeba bu­
dowy w  Gdyni urządzeń chłodniczych w e do 
skierowania przez Gdynię eksportu przetworów 
rolnych ora® ijpportu śledzi, ryb i artykułów 
kolonjalnych. przy równoezesnem wydzielaniu

obszarów wolno-cłowych. Pozatem jest równie 
naglącą, potrzebą zbudowanie elewatorów zbo­
żowych w Gdyni.

Reszolucje, dotyczące ustawodawstwa, so­
cjalnego, nawiązują do rządowego projektu 
o scaleniu ubezpieczeń i domagają się usunięcia 
postanowień a) zachowujących monopol ubezpie 
ezeniowy, wyłączający możność powstawania 
zakładów zastępczych, b) przynoszących fak 
tyczne zwiększenie obciążenia, c) opierających 
całą strukturę przyszłych zakładów na najgo­
rzej funkcjonującym aparacie Kas chorych.

Wprowadzenie jednolitej ustawy o ubezpie­
czeniu pracowników umysłowych, w ita Rada 
Kupiectwa % zadowoleniem, damagając się jod 
nak usunięcia monopolu z  zakładu ubezpiecze­
niowego, ograniczenia zakresu ubezpieczenia ze 
względu na wynagrodzenie objęcia przez zakła 
dy ubezpieczeń dia pracowników umysł, rów­
nież ubezpieczenia, od chorób.

W ypowiedziano się dalej przeciw wprowa­
dzeniu w  życie projektu ustawy o ubezpiecze­
niu od wypadków w  zatrudnieniu i chorób za­
wodowych". wreszcie zwrócono sie do ministra 
sprawiedliwości, by nie dopuścił do zrealizowa­
nia nrojektu ustawy o sądach pracy.

W  sprawie reglamentacji przywozu, wyzna­
czanie specjalnych kontyngentów przywoz;>- 
wych zamiast dotychczasowych kontyngentów 
autonomicznych, powoduje zwłokę w  wydawa­
niu pozwoleń przywozowych.

Zjazd wzywa organiz.acje. w skład Central­
nej Komisji Przywozowej wchodzące, o poczy­
nienie starań w  celu usprawnienia aparatu tech­
nicznego. wykonywujacego reglamentację przy­
wozu.

Jednocześnie zjazd domaga się zcentralizo­
wania całej akcji reglamemtacyjnej (a w  pierw­
szym rzędzie reglamentacji importu z Czechu-

tmigzaęia.
Nowe tereny dla emigracji polskiej w Peru.

Obszar urodzajnej ziemi, równy Śląskowi. •—* Tysiąc rodzin w  ciągu czterech lat. —  Konie
czność utworzenia polskiego konsorcjum.

słowacji) w 
wozowej.

ramach' Centralnej Komisji Przy-
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Zasiłki dla bezrobotnych będą zniesione
Agencja „Varsovia“  donosi: Ministerstwo

Pracy i Opieki Społecznej postanowiło zmody­
fikować akcję doraźnej pomocy bezrobotnym 

z funduszów opieki społecznej. Jako zasadę 

przyjęto —  nie wydawanie pożyczek, jak to 
się działo dotychczas, ale subwencjonowanie 

samorządów na cele organizacji robót publicz­

nych, bowiem wydawanie zasiłków bezrobot­

nym uznane zostało za demoralizujące. W yso­

kość subwencji równać się będzie ryczałtowo 

obliczonej sumie zapomóg, zaoszczędzonej 

przez zatrudnianie bezrobotnych. Niezależnie 

od tego Bank Gospodarstwa Krajowego wyda­

wać będzie poszczególnym samorządom długo­

terminowe pożyczki na cele inwetsycyjne.

Ministerstwo rozesłało pp. .wojewodom odpo­

wiedni okólnik, wobec czego dotychczasowy 
sposób wydawania zapomóg^ do niczego bezro­

botnych nie obowiązujący, zostanie zlikwido­
wany. I

Rozporządzenie wykonawcze do ustawy 
przemysłowej.

Ministerstwo Przemysłu i Handlu rozesłało 
do centralnych Organizacyj rzemieślniczych * 
listy, w  których prosi o delegowanie przedsta­
wicieli do komisji doradczej przy opracowaniu 
przepisów wykonawczych do ustawy przemy­
słowej. W  zaproszeniu znajduje się ostrzeże­
nie, że w razie niouzgodnienia się(?) w  spra-

„Rzeczpospolita“  zamieszcza wywiad z p. 
Kazimierzem Wanchałowskim, znanym pionie­
rem ruchu wychodźczego polskiego w  Ameryce 
południowej, o wynikach jego zabiegów u rzą­
du peruwiańskiego w  sprawie nowych terenów 
kol onizacy jny ch.

,,Udało mi się —  opowiada p. W ar cha­
ło wski —  uzyskać od rządu Peru, przyznanie 
znacznych obszarów, leżących w  dorzeczu 
Amazonki wzdłuż brzegu Ucayali. Koncesje 
obejmują 500.000 ba urodzajnej ziemi, na k tó­
rej plantować można trzcinę cukrową., banany, 
kawę, kakao, bawełnę, drzewa kauczukowe, 
kukurydzę, ryż i wszelkie owoce strefy gorącej. 
7.1 tych 500.000 ha, 150.000 ha. przeznaczone 
jest po cenach nader przystępnych, nawet na 
lokalne warunki, na. sprzedaż. Pozostała część 
ziemi przydzielona będzie darmo osadnikom 
pod warunkiem, że w  ciągu łat. czterech przy­
będzie ich tam 1000 rodzin. Muszą to  być 
ludzie, znający się na uprawie roli; znajdą 
oni również zarobki przy budowie dróg i osie­
dli, które zakładane będą w  bezpośredniem są­
siedztwie rzeki, co zapewni kolonistom łatwość 
zbytu produktów. !

Kwestja komunikacji uie nastręcza, w ięk­
szych trudności. Koncesja ieży nad jednym 
z większych dopływów Amazonki, rzeką

wie wyboru delegata, Ministerstwo samo ta­
kiego wyznaczy.

spławną, przystępną zarówno 3ia ruchu pasa­
żerskiego jak  towarowego. K lim at jest wpraw­
dzie gorący, można się jednak do niego przy­
zwyczaić. Zresztą dla celów osadniczych mu­
szą być używani ludzie dzielni i  energiczni, 
umiejący przezwyciężać trudności i niebezpie­
czeństwa. :

Z chwilą, gdy  rozeszła snę wiadomość 
o uzyskaniu koncesji w  Peru (równej co do 
obszaru Śląskowi) napłynęły natychmiast setki 
zgłoszeń kandydatów na kolonistów. W  pierw­
szych latach zużytkowani będą jednak prze­
ważnie ci, którzy już przystawali się do k li­
matu podzwrotnikowego, a  takich nie braknie 
wśród naszej emigracji zagranicznej. Dla na­
leżytego zużytkowania terenów nad Ucayalą 
koniecznem jest utworzenie konsorcjum opar­
tego na kapitale wyłącznie polskim, nie dość 
bowiem osiedlić na ziemi pewną ilość rodzin, 
trzeba im jeszcze pomóc finansowo, otoczyć 
opieką, służyć radą i poczynić niezbędne inwe­
stycje. Suma potrzebna dla eksploatacji tych 
terenów zamyka się w granicach około 300.000 
dolarów. Nad stworzeniem takiego konsorcjum 
pracuje obecnie p. Warchałowski, przeprowa­
dzając rozmowy z  polskim światem finanso­
wym.

- o : o-

Swiatowa produkcja węgla.
Wszechświatowa produkcja węgla kamien­

nego wyniosła w  1923 roku 1203, w 1924 —
1180.8, w 1925 —  1187.8, w 1926 —  1184.1 
milj. ton metrycznych, czyli w ciągu minio­
nych czterech ostatnich lat razem 4,755.7 milj. 
ton metrycznych. W ydobycie węgla, przedsta­
wiało się w  poszczególnych częściach świata, 
względnie krajach następująco (pierwsza cyfra

1923, druga z 1924. trzecia z 1925, czwarta 
1926 r. w miijonnch ton metrycznych): Eu­

ropa 489.3, 548.9. 538.7, 459 (w  tem między 
innemi A og lja  280.1. 271.4. 2-17.1, 136.6, Niem­
cy 62.3, 118.8, 132.6. 145-4, Francja 33.5, .38.7,
41.8, 46.1. Belgia 22.9. 2.3,4, 23.1, 25.6, Polska 
36.1, 32.2, 29, 35.7, Ameryka 611.8, 530.3,
541.6, 015 w tem Stany Zjednoczone 596.6,
518.6, 530.S. 601.6, Kanada 12.6, 9.1, 8.6, 11.2, 
Południowa i Środkowa Ameryka 2.3. 2.6, 2.2, 
2.2), A zja  73.8, 71.6, 71.7, 75.7 (w  tern mię­
dzy innemi Japonja 28.9, 30.1, 29.2, 30, Chi­
ny" 24.2, 18.G. 20, 22), A fryka 11.4, 11.9, 17.1, 
13.4, Australja 16.7, 18.1, 18.7. 21 (w  tem ląd 
australijski 12.7, 14.1, 14.7, 16, a wyspy Au­
stralijskie 4. 4. 4, 5). ,

 oo-----
EKSPORT D RZEW A POLSKIEGO 

DO AN G LJI W ZR ASTA .

W  ciągu pierwszego półrocza b. r. w yw ie­
ziono do Anglji drzewa wartości 1.860.042 fun­

tów sz-terlingów, w  tym samym okresie 1926 
roku za 853.235 funtów szterl., a w  1925 roku 
za 593.107 funtów szterlmgów; dotyczy to 
tylko drzewa miękkiego iglastego. Ponadto 
wywieziono do Ang lji w  pierwszem półroczu 
b. r. drzewa twardego wartości 103.000 funtów 
sztcrlioigów. Zaznaczyć należy, że pod w zglę­
dem przywozu drzewa do Ang lji Polska stoi 
tam obecnie na pierwszem miejscu.

-oo-

Giełda krakowska.
Wczoraj notowano: Jaworzno 20.35, Len 

1S, Lokom otywy 1.65, Bank Polski 137 i pół, 
dolarówka 57 i pół. Tendencja naogół utrzy­
mana. Dolar 8.91 i pół do 8.92, w obrocie ban­
kowym czeki 8.94— 8.95. Bank Polski płacił za 
czeki 8.91.

Na rynku akcyjnym tendencja naogół słab­
sza, brak zainteresowania. Parowozy mocniej­
sze.

Na pogiełdziu ruch mały. Jaworzno słabsze. 
 ono------

Giełda zbożowa,
Pszenica dworska 51.50— 52.50, targowa 50 

do 51, węgierska 51; żyto targowo 40.50—41; 
owies targowy 31— 32; jęczmień na krupy 37 
dc 39 zł. Mąka pszenna 45 proc. 85— 86, mąka 
pszenna 50 proc. 84— 85, chlebowa 70— 71 rf,‘ 
mąka pszenna grysikowa 86— 87; żytnia 60 
proc. 64.50; żytnia poznańska 64.50— 65.50; ra­
zowa pszenna 65— 66. Dowozy mniejsze.
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Zapora.
Przek ład  z francuskiego Z o fii Skolim owskiej.

N ie  pozna ję dawnej k o łow e j drogi, za­
m ien ionej w  gościn iec, w iją c y  się w  prze­
m yślnych  zakrętach. Przypom ina sobie skrót 
przez las św ierkow y. Poch łan ia  g o  trud 
wspinania. Id z ie  .za prędko. Czemu się spie­
szyć?  D ługie są dnie czerw cow e, zdąży 
jeszcze przed w ieczerzą. M oże chce dow ieść 
sobie, że lep ie j chodzić w  górach rodzin ­
nych1, n iźli po zboczach Anti-L ibanu  łub 
D jebel-D ruze, bow iefn pow ietrze tu bardziej 
rześk ie , a prźedewszystklern d latego, że jest 
u siebie.

P rzyna jm n iej tu ta j niema się czego oba­
w iać, an i zasadzki, ni zdrady; nic lak, jak 
w  Syrji. gd z ie  w  każdym  fa łdzie  ziem i czai 
się jak ieś  ło trostw o.

T jeśli K asprze Salut, stąpasz tak  szybko 
i radośnie, to  d la tego , że nogi m łodzieńcze 
sa lekk ie , g d y  na. m iłosną schadzkę spieszą. 
N a  m iłosną schadzkę po półtrzocia rocznej 
rozłące...

P rzy b y ł ted y  w  pocie do p rze łęczy  i a 
Fourche. Tam  zatrzym uje się nagle i p rzy ­
siada' za kopczyk iem , b y  go nie dojrzano 
z  szosy. Słońce go  opromienia-. P a trzy  roz- 
szerzonem i oczami I nie poznaie rodzim ego 
krajobrazu. G dzież jego  w ieś? W sza k  nie 
m a kurzej ś lepoty. Y a llon  był u stóp te j 
gó ry . N a jp ie rw  mała k a r lic zk a . potem  w ie l­
k ie  dom isko M ikoła ja  H agard , zbudowane 
z k lasztornych ruin, w reszcie ugrupowanie

dachów  ko ło  kościoła. A  teraz jes t to w ie l­
k ie  jez ioro , za jm ujące c a ły  w ąw óz, zam knię­
te w  ramach skalnych. Pod trzym u je go  
z jednej strony ów  mur ko losa lny, stume­
trow ej w ysokości, a. trzystum etrow ej d ługo­
ści. K asper Salut napodróżow ał się w ie le , 
odkąd opuścił kraj. D zisia j w ie  dobrze, cze­
go  m oże dokonać praca człow ieka, a  naw et 
na W sch odz ie  m ia ł sposobność stw ierdzić  
opór, jak i te  nagrom adzone kam ienie m ogą 
staw ić czasow i. Ocenia tam ę, k tó ra  zam y­
ka  dolinkę i  stw orzy ła  ten w ie lk i rezerwuar, 
gdzie teraz p rzeg ląda ją  się gó rv . Jeno, trze ­
ba .rozmieścić ludzi, k tórych  s iedziby zato­
piono. G dzież podzie li sie ci z YaUon-Sta- 
rego. g d y  ich dom ostwa poch łonęły  w od y?  
Szukając oczam i, odkryw a Y a ilon -N ow y , 
w ygrzew a ją cy  się w  słońcu. Ładne szalety, 
ubrane balkonam i lub ga lerjam i. Oto i  k o ­
ściół z w ieżą strzelistą, oto ażurow a dzw on­
nica, a tam zapewne gmina. W szys tk o  m iłe 
dia oka, w szystko  nowe, w yg ląd a jące  zdała 
n iby dziecinne zabawki. A to li jeszcze nie 
koniec. N a  uboczu wznosi się o lbrzym i pa­
łac. Zapewne hotel, o  k tórym  w  autobusie 
uprzejm y podróżny wspom inał. Cóż to  za 
przeinaczeni©! N ie  m ożna tw ierdzić , aby  nie 
b y ły  udane. N a leża łoby  naw et c ieszyć się 
ow ym  postępem , lecz K asper Salut, p rzy j­
rzaw szy się wszystk iem u, n ie radu je się 
w cale. N ie , za iste, n ie m oże b y ć  m iło, w ra ­
cając do siebie, nie nie odnaleźć dawnego. 
N ie  w ied zia ł n aw et —  jak  w szyscy  —  że 
p rzyk łada w agę  do swoich wspomnień. W ra ­
ca się do tego , co  znane. Jeśli się w szystko 
zm ieniło, to w racać już nie w arto  i lep ie j 
zostać na końcu św iata .'

Zostać na końcu świata, jeś li u kresu 
pod róży  ktoś czeka, dla k ogo  się d rogę od­
by ło?  K asper nie ma rodziców . M ikoła j Ha- 
gard  jes t je go  ojcom  chrzestnym  i  op ieku ­
nem całej je go  m łodości. Od w iosny nie m iał 
już odeń w iadom ości, nie m a ich od n ikogo, 
naw et od Ż oz ety.

Tam  n iżej, o parę k rok ów  zam ienili s ło­
wa, pożegnania. M ikołaj H agard  po lec ił mu 
wów czas dobrze popatrzeć na m iejsca, k tó ­
rych nie u jrzy  w ięce j. L e c z  ton. oo odcho­
dzi, nic pa trzy  na rzeczy , gd y  ma opuścić 
najdroższą tw arzyczkę. Jak  narzeczeni, k tó ­
rzy  w obec B oga  i ludzi z ło ży li sobie p rzy ­
sięgę. szli w ted y  ręka w  rękę. R zek ł do n iej: 
„B ędziesz p isyw ała  do m nie?11 Odparła: „N ie  
umiem p isać11. N a lega ł: „ A  będziesz o mnie 
m yślała11. O dpow iedzia ła  Lak sarno: „C zy ż  
ja  umiem m yśleć?11 Zaśm iał się w ów czas: 
„ I  cóż t y  umiesz Z ozeto?11 W ied z ia ła  d o ­
brze, co umie.

P o  pożegnaniu pob ieg ła  za  nim, w o ła jąc : 
Kasprze, K asprze ! I  skałę b y  to wzruszyło. 
Uściskali się potem . 'Tym i pocałunkam i ży ł 
półtrzecia  roku.

Pó łtrzec ia  roku, tam. w  gorące j S y r ji?  
D la  innego n iem ożliw e, lecz  nie dla n iego, 
Kaspra Salut,. Bow iem  m iłość do Ż o z e ly  zło ­
ży ł w  tabernaoulum i k lęcza ł przed nim co ­
dziennie.

Bow iem , g d y  b y ł jeszcze m aleńki, na 
kolanach m atczynych , a  potem  w  semina- 
rjurn. gdzie czas jak iś  spędził, nauczył się 
m odlić. M od litw a stała mu się potrzebną, 
jak oddech, stała się je g o  oddechem. W id z i 
w  pam ięci, k tórą  ona ca łą  w ypełn ia  —  n ik t 
bow iem  nie odciągnął g o  od  n iej, choćby na

chw ilę, —  ostatni je j obraz: tró jką t św ieżej 
tw a rzyczk i pod  kasztanow atym i w łosam i, 
o c zy  bronzow e ze  złotem i iskram i, uszko 
prześw iecone słońcem, s łyszy  je j śmiech' 
w  kaskadach.

U st nie pam ięta dobrze, b y ły  bow iem  za 
blisko, a  jednak  b y ły  mu najm ilsze po ow em  
pożegnaniu. D osyć przez nie w yc ierp ia ł, 
m oże d la tego  je  w o li. P rzed  tym i pocałun­
kam i uczucie je g o  b y ło  spokojne. S zed ł na 
spotkanie narzeczonej, jak  chodził na na­
bożeństwa, z  uczuciem  serdecznem  i  pełnem  
adoracji. L ecz  potem  w  pułku poznał udrę­
kę tęskn oty  i  głodu  za  tym i pocałunkami- 
W k ró tce  uczucie g łodu  zn ikło, zosta ła  jeno 
serdeczność. M iłość ta  serdeczna, czysta ’ 
jak  w oda  źródlana, niosła mu samą radość. 
N a  W schodzie  g łód  pow rócił, g łód  ust, bę­
dących daleko. W spom nien ie je j śmiechu, 
św ieżego, d źw ięcznego  i w esołego u ratow a­
ło go  znowu. K o b ie ty  Orientu, k tó rych  od­
k ry te  tw arze  w id zia ł, chrześcijanki i  m aro- 
nitki. śm iać się n ie um iały. P ow ażne b y ły
i m ało ożyw ione. N ic  m o g ły  g o  skusić. N ie  
b y ły  podobne do Żozety.

C zyż to  on b y ł w  pułku, w  O riencie? 
T a  przeszłość sie n ie liczy . P ó łtrzec ia  roku 
mu ubyło. T o  w czora j żegnał narzeczoną, 
a  dziś znowu ją  zobaczy , n iebawem , za. chw il 
parę. Jeno posp ieszy się, schodząc. W b ie g ­
nie do now ej w iosk i i  p ierw szą spotkaną 
osobę —  będzie  to  jak ieś  m iłe znajom e obli­
cze —  zapyta : „P ow ied źc ie  mi, proszę, gd zie  
to m ieszka Źozeta  B ize?11 Tam ta  odpow ie: 
„O  tu, opodal je j dom “ . A  to się Żozeta  
ucieszy. W szy s c y  w  Y a llo n  w iedzą , że są 
za ręczen i i ' ;
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili
in sty tu t Taneczny Rajska 10J.pl
Wpisy w dnie powsz. od 5-8 wierz. Lekcje w toku. 
Komplety w niedziele i święta o godz. 71/2 wiecz.

Opłaty bardzo przystępne. 1026

Polska nie przyjmie poprawek do swego projektu,

Po zamknięciu kroniki.
Z A W IA D O M IE N IA  I  K O M U N IK A T 7.
„Z IE LO N Y  K A R N A W A Ł  W  M ASKACH ''. 

Kom itet Tygodnia Lotniczego urządza w  so­
botę, dnia 10 b. nr, Dancing Zielo-ny Karna­
wał w  maskach" w salach Kasyna wojsko­
wego w Krakowie. Zaproszenia zostały roze­
słane. Zgłoszenia o wydanio zaproszeń przyj­
muje Kom itet w  gmachu Województwa.

Z A B A W A  NA  PLA ŻY  WOJSKOW EJ z kon­
kursem piękności i koncertem muzyki zapowie­
dziana na 4 bm. nie odbyła się. P rzy  sprzyja­
jącej pogodzie zabawa ta z niezmienionym pro­
gramem odbędzie się w  niedzielę, dnia 11 tm. 
o godzinie 2 popołudniu.

CIERPIĄCY N A  ARTRETYZM, reumatyzm, 
Ischias, dnę, skazę moczanową, choroby nerek, 
Jinemję, upadek sił i energji życiowej, szukają 
Bigi swych cierpień w zdrojowiskach radio- 
czynnych (Joachimetal, Gastein etc.), których 
skuteczność jest znaną i wielokrotnie wypró­
bowaną. W  razie utrudnionego wyjazdu do 
zdrojowiska zagranicznego lub krajowego, mo­
ta pełnowartościowa kuracja być przeprowa­
dzoną tanim kosztem w  domu, przez stosowa­
nie PREPARATÓW  R AD JO AK TYW NYCH  La- 
boratorjum ,.RAD“ w Krakowie. Opisy i pou­
czenia na żądanie.

N a  składzie w Aptece K. Wiszniewskiego 
yr Krakowie, ul. Florjańska 15 i we wszystkich 
aptekach.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Sobota: „Człowiek i  nadczłowiek" (premje­

ra). Nowość!
Niedziela popoł.: „Grube ryby“  Bałuckiego; 

wie ozorem: „Człowiek i nadczłowiek". .
Poniedziałek: ,,Król“ . , 1

/ REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W A N D A : „Granica śmierci".
BAG ATELA : „Troski szatana11.
UCIECHA: „Tajemnica pani S.“ .
NOWOŚCI: „W ładczyni Libanu11.
SZTU K A : „Od mężczyzny do mężczyzny1'.
W A R SZA W A : „Dziewczęta pod kontrolą".

PROM IEŃ: „Ziemia zdobywców".

Z T E A TR U  M. IM. JUL. SŁOW ACKIEGO.
Dziś w  sobotę po dłuższych przygotowaniach 
wchodzi na afisz niegrana dotychczas w  Pol­
sce sztuka Bernarda Shaw‘a „Człowiek i nad- 
cdsowiek" (Ma® and superman) z upoważnienia 
autora dla. teatru krakowskiego przełożona 
przez p. FI. Sobieniowskiego. Sztuka, której 
problematyka stawia wobec wykonawców w y­
sokie zadania, otrzymała obsadę najlepszych 
sił zespołu z PP-: Jaroszewską, Hałacińską,
Klońską i Nowakowskim, Komornickim, Szym­
borskim i Rozmarynowsikam w rolach głów ­
nych'. W  roli młodego Malone‘a  przedstawi się 
świeżo zaangażowany p. Ryszard Kierczyński. 
W  rolach drugoplanowych wystąpią pp.: Dra- 
bfkówna. Osuchowska, Karczewski. Reżysero­
wał dyr. N o w a k o w s k i .  Człowiek i nadczłowiek" 
powtórzony będzie jutro w  niedzielę. Na ju* 
fcrzejszem przedstawieniu popołudni owe m „Gru 
be ryby" Bałuckiego.
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ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. Z. S. w Krakowie. Adres konsulatu pol­

skiego w Nowvm Jorku: Ltats-Unis d ‘Amori- 
que, New-York N. Y . 953. Third Avenue, 57-th 
Street. t

Warszawa. (Tcl. wł.) Z Genewy donoszą: 
Mało państwa poparły inicjatywę Polski, toteż 
ogólnie wyrażają przekonanie, że ‘delegacja 
polska uzyska silne poparcie. Pierwotny tekst 
deklaracji został nieco zmieniony. Prawnicy 
angielscy, francuscy i niemieccy zaproponowa­
li, by Polska wykreśliła z deklaracji wyraz 
„zbrodnia". W  ostatecznej redakcji l-szy 
punkt deklaracji brzmi zatem: „Wszelka wojna, 
mająca na edu rozstrzygnięcie konfliktu mię 
dzynarodowego, jest i pozostaje niedozwolona". 
Punikit drugi: „W szelkie konflikty międzynaro­
dowa powinny być załatwiane przy pomocy 
środków pokojowych".

Genewa. (PA T .) Havas. Polscy rzeczoznaw­

cy prawni oświadczyli, że zmiany, wprowadzo­
ne do polskiego projektu paktu o nieagresji 
przez przedstawicieli wielkich mocarstw, są dla 

delegacji polskiej nie do przyjęcia, albowiem 

sprowadzały one do zera całą wartość prak­
tyczną deklaracji. W  związku z tom minist&r 
Sokal zwrócił się-do rządu polskiego z prośbą 

o nowe instrukcje.

Oźyv..jna dysku sja
N A  TE M AT Z M IA N Y  REZOLUCYJ.

Genewa. (P A T .) Przez cały dzień wczoraj­
szy w  kuluarach Zgromadzenia l i g i  Narodów 
prowadzono ożywioną dyskusję na temat wa- 
rjantu tekstu rezolucji polskiej. Porównywano

i oceniano tekst przedstawiony onegdaj przez 
ministra Sokala kierownikom głównych delega 
cyj z wczorajszym, którego autorstwo po­
wszechnie przypisują angielskiemu rzeczoznaw­
cy prawnemu Horstowi. Now y ten tekst wy­
szedł onegdaj późnym wieczorem z pod obrad 
rzeczoznawców prawnych i był podobno zaak­
ceptowany przez delegację niemiecką. Tekst 
ten miał być przedłożony Zgromadzeniu przy 
przemówieniu delegata polskiego, przyczem 
miał zapewnione poparcie delegacji angielskiej, 
francuskiej, włoskiej i niemieckiej. Miał on być 
poddany pad glosowanie Zgromadzenia bez 

c-dsyłania go do Komisji p0 zakończeniu dy­
skusji ogólnej, t. j. w piątek lub sobotę. W  ten 
sposób propozycja polska miałaby być sprowa­
dzona do rozmiarów rezolucji Zgromadzenia.

Delegacja polska nie uznała za możliwo 
przyjęcie nowego tekstu, który w  istocie rze­
czy nie zawierał nic poza powtórzeniem nie­
których postanowień paktu Ligi Narodów. 
Z tego też powodu przemówienie ministra So­
kala wyznaczone na wczoraj w południe zo­
stało odroczone, co wywołało duże zdziwienie 
i liczne komentarze na sali i w kuluarach.

Popołudniu minister Sokal wręczył zmie­
niony tekst rezolucji stanowiący wyraz pol­
skich dezyderatów. W  końcowym swym ustę­
pie tokst ten zawiera zalecenie dla członków 
L ig i zawierania umów o nieagresji na zasadach 
v/yłuszczonych w rezolucji. W  ten sposób pozo 
staje punkt wyjścia do dalszego rozwoju tezy 
polskiej.

. -vw*» ~ -

Niemcy nie godzą się na projekt polski.
Wiedeń. (PA T ). „N. W . Abendblatt1' 

z Genewy: Wczoraj wieczorem zebrała się na 
naradę delegacja niemiecka celem zajęcia sta­
nowiska wobec wniosku polskiego. Delegacja 
niemiecka postanowiła nie zgodzić się na zapro­
ponowaną zmianę ze strony polskiej ogólnej re­
zolucji pokojowej, ponieważ zmiana taka zde­
zawuowałaby pakt locameński. Niemiecka de­
legacja powołuje się na to, że Briand przed kil­
ku tygodniami na sesji unji międzyparlamentar­
nej wskazywał na to, że traktat locarneński

Im oczywiście wystarczy —  Locarno.

donosi jest zabezpieczeniem pokoju tak na zachodzie 
jak i na wschodzie. Podobnie wyrazili się przed 
kilku dniami Chamberlain i Stresemann w Ge­
newie. W  ten sposób trzej ministrowie spraw 
zagranicznych państw locarneńskich zgodnie 
oświadczyli, że widzą w pakcie locarneńskim 
zupełnie wystarczającą gwarancję pokoju, która 
ich zdaniem nie potrzebuje żadnego uzupełnie­
nia i żadnego paktu na wschodzie. W  tych wa­
runkach sądzi delegacja> niemiecka, że nie moi 
na się zgodzić na propozycję polską.

I-d.—S
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Znów ukarane pieniaetwo gdańskie.
Obrady Rady Ligi Narodów.

Genewa. (PA T .) Na cswartkowem posiedze­
niu Rady L ig i Narodów omawia.no między im- 
nemi sprawę propozycji finlandzkiej dotyczącej 
pomocy finansowej dla państw w  wypadku ich 
zaatakowania. W  toku dyskusji sir Austen 
Chamberlain złożył deklaracje, w której o- 
świad-ezył, że zaangażowanie się Anglji w spra­
wę tego rodzaju dodatkowych gwarancyj w y- 
maga zgody parlamentu na zaciągnięcie powa­
żnych zobowiązań natury finansowej. Rząd 
angielski rezerwuje sobie ostateczne wypowie­
dzenie się po zbadaniu calkowitem prac roz­
brojeniowych gdy te będą już ukończone.

W  wyniku dyskusji postanowiono przeka­
zać ogólnemu Zgromadzeniu całkowity tekst 
sprawozdania komitetu finansowego, jaki otrzy 
mano dotąd, odpowiedzi rządów i wczorajszą 
deklarację angielską. Delegat polski zaznaczył, 
że Rząd polski rozpatrywał propozycję fin­
landzką, a uwagi do niej złoży w czasie deba­
ty komisji rozbrojeniowej.

Następnie wysłuchano sprawozdania prze-

K in o  ,fW A M D A “  wyświetla dziś i codziennie
G ertrudy  5 .    Telefon  <54lo.
FENOMENALNY PROGRAM nadzwyczajnego humoru i niewidzianej senzacjil

i.
Porywający film pełen senzacji i niezwykłych przygód z życia cowboyów na Dzikim Zachodzie pt.:

GRANICA ŚMIERCI
wuycb rolach król senza-

Wspaniały dramat siły, sprytu 1 “ f n u c ^ j a s i e l ' '  “  ? T lrY FOX-cjooistów a m e r y k a ń s k ic h  JONES oraz urocza LUCY FOX.
Walna narada! -  Epidemja! — Granica śmiorcit -  Wyrafinowany plan nikczemnika.

i ł i i r i  i ł  A R C lA fB A  n a jn o w s zy c h  fars amerykańskich prod. 1927 w 6 aktach 
W I L L *  A  r l C W J A  Wesoła menałerja, Waldemar w mundurze. Dam na skale.

Dwie codziny miłej i szalenie wesołej z a b a w y .___________________
5< 7- * 9'1"  w "^dziele i święta 3. 5. 7 i WIO vzie.cz.

wodniczącego Villegasa w sprawie port d'atfa­
ch e dla statków polskich w  Gdańsku, poczem 
przyjęto propozycję odroczenia sprawy do cza­
su złożenia uwag Rządu Polskiego. W  czasie 
dysJausji przewodniczący .-ńmatu gdańskiego 
Sah.ni zaznaczył, że wobec zupełnego wykoń­
czenia portu w Gdyni, Polska niema potrzeby 
korzystania z portu gdańskiego. Stresemann 
podnosząc tezę gdańską wyraził życzenie, by 
w o jsk o ^  morska komisja doradcza wypowie­
działa się wyraźnie o statnie urządzeń portu 
w Gdyni. W  odpowiedzi na to zaznaczył mi­
nister Strassburger, że aczkolwiek niema by­
najmniej zamiaru wpływać na Radę w kierun­
ku ograniczenia badania tej kwestji przy po­
mocy organów doradczych, którymi dysponu­

je Rada Ligi Narodów, to jednak musi podkre­
ślić, że nie leży w kompetencji wojskowej ko­
misji doradczej Ligi Narodów sprawa badania 
stanu robót dokonanych w  porcie gdyńskim. 
Wyraził przytem nadzieję, że całokształt pod­
niesionej sprawy bętkie mógł być wyczerpany 
w pierwszych dwóch instancjach w  Gdańsku 
bez podobnego uciekania się do Rady Ligi Na­
rodów.

Komunikat Min. Sprawiedliwości
o śledztwie w sprawie zamordowania Trajko- 

wicza.

Warszawa, (PA T ). Ministerstwo sprawiedli­
wości podaje do wiadomości, że śledztwo w  
sprawi© pozbawenia życia w poselstwie ZSSR 
Józefa Trajkowicza nie zostało ukończone, że 
władze sądowe śledcze nie udzielały żadnych 
informacyj w tej sprawie i że cały szereg wia­
domości podawanych przez prasę nie odpowia­
da istotnemu przebiegowi sprawy.

 _ _ 0 0 -------------------

Warszawa. (Telef. wł.) W  Leningradzie do­
szło do silnego starcia pomiędzy strajkującymi 
robotnikami elektrowni, którzy domagali się 
wprowadzenia 8 godzinnego dnia pracy, a woj­
skiem. Na skutek starcia- zostało zabitych kil­
kanaście osób, a wiele rannych.

•w— r

Rząd grozi Sejmowi. ' »
Warszawa. (A W .) W  kołach zbliżonych’ do 

rządu nie ukrywają, że w  razie zatwierdzenia1 
przez Senat uchwał sejmowych w  zakresie s a -1. 
mcrozwiązalności sejmu, sesja nadzwyczajna 
obu izb ulegnie prawdopodobnie zamknięciu. 1 
W  wy-padfcu dokonania zamknięcia sesji rząd; 
zwołałby następną sesję dopiero w  początkach1 
października, przedstawiając przedłożenie bu­
dżetowe na rok następny, oraz przedłożenie 
budżetu dodatkowego. Prawdopodobni© dodat-1 
kawy budżet na rok bieżący budżetowy wnie­
siony zostanie na sesji nadzwyczajnej Izb usta­
wodawczych. Budżet dodatkowy wynosiłby su­
mę 220 do 230 mil jon ów złotych, w  co wchodzi­
łaby nadwyżka wydatków w  związku z dodat­
kiem nadzwyczajnym dla urzędników, wreszcie 
zwiększeniem kosztów zakupu aprowizacji dla 
armji. Również na ostatniej sesji budżetowej 
dokonanoby debaty nad skreśleniem pozycji 
200 milj. zł. z budżetu nadzwyczajnego, p r z e ­
znaczonego wr głównej mierze na wojsko j ro­
boty publiczne.

REDAKTORZY POD SĄD.
Warszawa. (A W .) Do odpowiedzialność!1 

karnej pociągnięty został redaktor odpowie-, 
działny „Robotnika" p. Dubois, za uimeszczeni© 
artykułu p. t. „Czy to ma być wykonanie de­
cyzji Sejmu", oraz drugi „Jeszcze o konspira-1 
cyjnych wypłatach". Panu Dubois inkryminują
znieważenie władz. I I  i ,4

'
Zainteresowanie wywołało ,pociągnięcie! do 

odpowiedzialności karpe.j redaktora „Głosu Mo- 
narchistów‘T p. Kryezjńśkiego za zamieszczenie 
artykułu znieważającego Sejm p. t. „Przed se­
sją sejmową". 1 '

Narady nad utworzeniem Rady 
Gospodarczej.

Warszawa. (Telef. wł.). W  połowie pfciyszfe*
go miesiąca odbędzie się posiedzenie komisji 
opinjojawczej pracy, na którem będą omówi .n© 
wnioski w sprawie państwowej rady gospodar­
czej. Wnioski ta zmierzają do utworzenia za­
miast istniejących komisy] opinjodawezycń: 
pracy, przemysłowej i rolnej jednej instytucji,' 
którą byłaby państwowa rada gospodarcza, 
W  tej sprawie komisja opiniodawcza pracy m a1 
zająć stanowisko, ' i

N O W Y INSPEKTOR OSŁAWIONEJ PAST-y.

. Warszawa. (A W .) W czoraj minister poczt 
i telegrafów  zamianował nowego inspektora 
rządowego „Pasty". Wobeo ustąpienia mż. Ja­
sińskiego. Inspektorem został mianowany inż 
J. Żółtowski pracujący od kilka lat w  służbie 
technicznej. Inżynier Żółtowski już w dniach 
najbliższych obejmie Swe stanowisko, i

Ukrócić gdańskie ła jd actw a!
Ministerstwo Sprawiedl. bada sprawę maryna­
rza polskiego Narkiewicza, uwięzionego przez 

Gdańsk. j i
Warszawa. (Tel. wł.) Jak wiadomo sąd 

gdański skazał podoficera marynarka polskie; 
Markiewicza na dwa lata ciężkiego więzieni! 
za udział w  bójce. Pomijając, ie jest to naj­
wyższy wymiar kary I że nie uwzględniono 
okoliczności łagodzących, wyrok sądowy gdańJ 
ski sprzeciwia się ustalonemu prawu zwyczajo­
wemu. Według tego prawa marynarz, wchó-j 
dząey w  skład załogi wojskowej za wykrocze­
nia w  obcych portach, podlega sądownictwu 
tylko własnego kraju.

Akta sprawy Narkiewicza nadeszły do  
W arszawy i rozpatrywać je będzie minister­
stwo sprawiedliwości. Następnie z  odpowie­
dnim wnioskiem akta te zostaną przekazane 
ministerstwu spraw zagranicznych, "które po­
dejmie próbę wyjaśnienia całej sprawy z Gdań­
skiem w drodze rokowań dyplomatycznych.

Raid na ślizgowcu Warszawa—  
Nowy York.

Warszawa. (P A T .) Jąk donosi „ADC.- . 
w ciągu najbliższych 10 dni dwaj lotn icy pol­
scy, których nazwiska nie mogą być narazić 
jes-zete ujawnione, podejmą próbę raldu na 
ślizgowcu z Warszawy do Nowego Yorku. 
Trasa raid u ma być następująca: Z Warszawy1 
W isłą przez Bałtyk i Morze Niemieckie d °  
Lizbony. Z Lizbony zacznie się właściwy prze- 
ścig Atlantykiem do Nowej Funlandjl i N . Jor­
ku. Cała trasa wynosi 7— 8.000 km. Lot or 
ganizuje redakcja „ABC". Ślizgow iec zaopa­
trzony będzie w nadawczy aparat radjowy 
Określenie ścisłej daty startu zależeć będzie 
od danych meteorologicznych’. Ślizgowiec (jak 
wiodomo jest bo aparat zaopatrzony w  motor 
lotniczy, k tóry nie płynie po wodzie, ale śliz­
ga się i d latego jest niejako tworem pośrednim 
między łodzią motorową a hydroplanem (jeet 
polskiej konstrukcji i został w  całości wykona­
ny i zaopatrzony w  Polsce),,



Sir. 8, „GŁOS NARO D U " z dnia 11 września.
„a j
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Sport.
Kto lepiej gra C^etwertyf.ski czy —  

Stolcrow Jerzy?...

Oto pytanie, które dziś przebiega korty ten- 
nisowe w  Polsce. Ozetwertyński, długoletni 
mistrz Polski uległ ostatnio podczas mistrzostw 
na r. 1927 Stolarowi Jerzemu, ałe od tego cza­
su zarzyna nad mm znowu górować. Dnia 7 
hm. odbył się w  Łod-d międzymiastowy ma rob 
Łródź— Warszawa, zakończony wynikiem 5:2 
(setów 11:6) na korzyść Lodzi. W y irk i te nie 
byłyby może sensacją, gdylby obecny mistrz 
r»olsk‘ nie został pokonany dwukrotnie przez 
CzetwwtyńsMego 1:6, 2:6 a w ięc całkiem ła­
two .i przez Marczewskiego 3:6, 6:0 i 1:6. Lecz 
to nie wszystko. Nadspodziewanie ponad obu 
rywal’ Jerzego Srolarowa i Czetwertyńslciego 
wyrósł teraz młodszy brat Stolarowa, Maks, 
którego wyniki już w  K rakow i* podczas mi­
strzostw odniesione, w^radsiły ogólne zacieka­
wienie. W  matchu Łódź— Warczawa Maks Sto- 
larow pokonał Czetwertyńsidego 0:4 i 6:3, Mar- 
sze.ysldego zaś 6:4 i  6:4 i okazał się najlep­
szym graczem tego turnieju.

A  więc pytanie nasze w  tytule rozwiązać 
można łatwo Wschodząca gwiazda. Maks a Sto- 
larowa zaćm5 niebawem sławę obecnych rywa­
li..! N ie  Czetwyrtyńskb ł  tóry trenował ostatnio 
pilnie w  Rzymie' i nie Jerzy Stołairow, mistrz 
Polski na 1927 r. nosiadają w  rękach mistrzow­
skie rakiety, lecz „niedoceniony Maks"...

Co sportowiec wiedzieć oowinien ?

Z Komisji sportowej Polskiego Związku Nar- 
ctrsklego donoszą, iż  w  najbbższych dma-cb 
odibędizie się w  Eaynicy konferencja w  sprawie 
budowy nowej w ielkiej skoczni, budowanej 
r fanduszó™- Kom isji Zdrojowej w  krynicy. Bu­
dowa sjsoczni rozpoczęła się już w  dn. 1 ■wrześ­
nia. Skocznia, która wzorowana jest na skoczni 
olimpijskiej w  St’. Moritz, dopuszcza skoki de 
80 m. W obec inSepowięfezeiiia skoczni na K ro ­
kw i w Zakopanem, będzie ona prawdopodobnie 
terenem treningu polskiej gntpy olimpijskiej. 
W  konferencji weźmie uuział prezes Pol. Związ­
ku Narciarskiego ora* prezes Kcm isji sporto­
wej, który jest równocześnie projektodawca 
skoczni kpi. Loteczka a  z czynników miejsco­

wych dyrektor Zakładu Zdrojowego inż. Nowo­
tarski, Oi-az prezes tamtejszego Oddziału ,3 es  
k id" p. Nifcribit.

Angielska drużyna robotnicza na występie 
w Sowietach dostaje mocno po skórze. Do Mo­
skwy przybrła angielska drużyna footbalowa, 
złożona z sekcji sportowych angielskich związ­
ków  zawodowych. Drużyna przeprowadziła 
mecz, któremu przypatrywało się 15.000 lu izi. 
Przed rozpoczęciem zawodów, przedstawiciel 
angielski zwrócił się demonstracyjnie do komi­
tetu organizacyjnego z prośbą, o .przeznaczenie 
części zysków z meczu na budowę eskadrv lot­
niczej pod nazwą: „Nasza odpowiedź Cbamber- 
łinowi". Mecz footbalowy zakończył się zupełną 
porażką Anglików w stosunku 11:0.

Gertruda Ederle, pierwsza kobieta, która 
przepłynęła kanni La Manche już za życia otrzy 
muje pomnik, który będzie zbudowany na pTzy- 
lądku Grs-Nes. Uroczyste odsłorięcie gęmnika 
nastąpi pod koniec września br. w  obecn iści 
przedstawicieli rządu francuskiego, wszystkich 
posłów zagranicznych itd.

się Barford wolnej podróży do Ameryki i od­
szkodowania dla swej żony. Barford ma łat 38 
i zajmuje poważne stanowisko w  świecie lite­
rackim Dami. Dotąd nie wiadomo jakie stano­
wisko wobec takiego postawienia kwestji zajmą 
Stany Zjednoczone.

P s a d l® ,

R z e c z y  e f e k a t r e .
Dobrowolnie chce zasiąść na krześle 

elektrycznem.

Zn aby powiesciopisarz duński ThorkU Bar­
ford oświadczył w  kopenhaskiej „PoKtiken", że 
gotów jest poddać się egzekucji na krześ1© eie- 
fctrycznem, aby stwierdzić ostatecznie, czy ofia­
ry amerykańskiej metody kary śmierci, zapada­
ją tylko w  letarg, to  znaczy, że zabija je  do­
piero nóż lekarza, dokonującego sekcji, czy też 
■natychmiastowa śmierć przez prąd elektryczny 
jest sposobem rzeczywiście humanitamiejszym. 
Ze swej strony domaiga się Barford następują­
cych warunków: 1) Egzekucja odbędzie się
w normalny sposób i przy eormainem napięciu 
nrądu. 2) Obecni być mają europejscy i amery­
kańscy lekarze i przedstawiciele nauki. 3) Eu­
ropejska i amerykańska prasa ma objąć kon­
trolę w  imienia ogółu. 4) W  czasie, w  którym 
przystępuje się do obdukcji zw łok, podjąć mają 
obecni lekarze wszelkie proDy, aby przywrócić 
eiało do żyd a  i przestać dopiero w  rade po­
myślnego sku+ku, lub też gdy  stwierdzi się bez­
względnie nastanie 'śmieTci. Doz?tern domaga

Programy stacyj radjowycb. ,

Niedziela, 11 września 1927 r

Krakówr, (422). 9-+a rano Transmisja uro­
czystej mszy św. w  kościele katedralnym we 
Lwow ie celebrowanej przez ks. bisk dr. Wł. 
Bandursldcgo. 10.4.5 Transmisja kazania, które 
wygłosi ks. bisk. dr. Banldurski 12.30 Transmi­
sja uroczystej Akadomji w Tea-rzo Wielkim, 
ku czci ks. biskupa dr. WT. Bandiurskiego. 13-30 
Transmisja koncertu z restauracji „PawMon". 
17 Transmisja z Warszawy. 18.40 Rozmaitości. 
19 Odczyt pod tyt. „Podanie o Twardowskim 
w Ihera-turze", wygł. red w. Zechenter, z recy­
tacjami. 20 Komunikat sportowy i inne. 20.15 
Odczyt ©od tyt. ,,0 Jamę BrahmsTe", w yg1 
dr. J. Reiss. Doc. U. J. 20.30 Koncert poświę­
c o n y ' twórczości Jana, Brahmsa. W ykonawcy: 
pp. W ładysława Markiewiczów®a (fort.), Ma- 
rja Daium-Rogalińska (śpiew) dr. Henryk Apte 
(sfcrz.), W aN ry D rc (wiolonczelista), p. Olga 
Martmsipwiczówna (fort-); 1. a) Dwie ballady: 
d-moll i K-nnolI, b) Walce —  p. Wł. Mar kie wi-
czówma., 2. T rzy  pieśni   p. M. Daum-Rogałiń
ska, 3. Trio  c-dur op. 87 —■ pp. dr. Henryk 
Apte. W alery Dec i p. Olga Mart-usiewiiozówna,
Przerwa 4. Trzy p ieśn i p. M. Baum-Rogaliń-
ska, 5, a) Rapsodja h-moll, b) Irterm ezzc cis- 
moll, c) Canriccio d-moll —• p. W ł. Markiewi-
czówna, 6. T rzy  pieśni  p. M. Daum-Rogałiń-
ska, 22 Transmisja z Warszawy, 22.30 Trans 
misja koncertu z restauracji „Pavillon“ .

Warszawa. 10.15 Transmisja nabożeństwa 
z Katedry Poznańskiej. 12 Sygnał czasu, ko­
munikaty. 13.45 Odczyt- p. t. „Tuczenie dro­
biu". 14.10 Odczyt: p. t. „O  roślinach lekar­
skimi1". 14.55 Odczyt p. t. „Najważniejsze w ia­
domości i -wskazania- rolnicze". 15 Komunikat 
mctearoiiogicffiny. 15.05 Pogadanka p. t. „S łów  
parę o kiszonkach". 17 Audycja dla dzieci- 
17.35 Koncert pojiołudniowy. 18.35 Rozmaito*

i
ści. 18-55 Komunikaty P. A . T . 19.10 Ouczyf 
p. t. „K ob iety w  walka-cń o nisnodległośA. Pol­
ski". 19.35 Odczyr, p. t. „W rażenia z Jugo­
sław ii". 20 Przerwa. 20.30 Koncert wieczorny. 
22 Transmisja z lokalu AutomobiłHubu w War­
szawie. Zakończenie raidu aamskiego sam ►cho­
dowego i rozdanie nagród. 22.30 Komunikaty, 
sygnał czasu.

i Poznań. (280.4) 10.15 Transmisja nabożeń­
stwa z Katedry poznańskiej, 12 Odczyt, 12.25 
Odczyt, 17.35 Transmisja z Warszawy, 18.35 
Nadprogram i Komunikaty, 18.45 Program dla 
dzieci, 19.25 Odczyt, 19.50 Odczyt, 20.30 Kon­
cert, 22 Sygnał czasu, komunikaty, 22.30 Mu­
zyka taneczna.

W rocław. (322.6) 8.30, 16.15, 18, 20. 22.15 
Koncert: Praga (348.9) 11, 17 Koncert, 19
..Lohengrin" opera Wagnera-, 22 Muzyka po­
pularna; Langenherg (468.8) 11.15, 13.05, 17.30, 
1S.30 Koncert; 19.30 „La-tający Holender" pó­
źniej muzyka- taneczna; Berlin (488.9) 11, 17, 
20.30, 22.30 Koncert , W iedeń (517.2) 11, 16, 18 
Koncert, 20 „K o le j lokalna" koanedja w  3-ch 
aktach!.

SZCZEGÓLNE ZW IERCIADŁO .

Gdy dynny Humorysta amerykańsKi Marek 
Twain, bawk w Anglii, jegomość pewien nade­
słał mu list taki: ,

„W idziaiem  pana na ulicy i  spostrzegłem, że 
pan jest rażąco do nune poa-obny. Na dowód 
załączam fotegrafję moją".

N a pismo to Marek Twain odpo^eazia ł:
„Szanowny Panie! Ma pan rację. Dziękuję 

-panu bardzo za list i  za fotegrafję, która przy­
dała mi się bardzo. PowiosSem ją  w  mej ła­
zience i  patrzą© na nią, nie potrzebuję zwie rei a-' 
dła nrzy goleniu".

Bomba. —  Icek, c-zy ty  byłbyś taki odważ­
ny, żeby rzucić bombę? —  O je j! a czy ty  by*, 
byś taki odważny, żeby bomby nie rzucić, jak­
by ci ją  dali do ręki9

Dobry budzik. Kupujący: :—  Panie zegar- 
m.strzu, czy pan ręczy za ten budzik? Zegar­
mistrz: —  Najzupełniej. Jeśli się jednak które* 
go rana zatnie i nie będzie dzwonił, to wystar­
czy wstać i potrząsnąć nim lekko, a natych­
miast będzie terkotał, jak szalony.

Firm. 313/27.

U ks. GadowsKiego w Bochni
nabyć można za gotówkę netto: 

Fsyehologja wychowawcza, podręcznik po­
pularny, oparty na doświadczeniach naj­
nowszych, z zastosowaniami wychowa­
nia po ......................................................  zł. 4’50

Katechizm większy dla 6-tej i 6-tej klasy
pnwst, i niższego gimn.........................

Wyilar kateeffi) nowy p o ......................
Krótka HlstorJ- Kość. dl- 7-mej kl. powsz.

(wyd. drugie)........................................
— Tasamn w wyd. pierw3zem

Blstorja Kość. dla rem. naucz...................
Kataehazy Biblijne dla I i II kl . .
Dobry Pasterz dorosłych, modlitewnik on ra­

n y  po 11/2, 2, 3 i 4 'zł. 
Bobry Pasterz dzla*!, modlitewnik opre-

wn; po 1, 11/2, 2 i 3 zł. 
Przy wpłaceniu z rory ponad 2C zł. przesyłka 
fnmeo i rabat 10%. Re/ztę «ryd iwcictw ks. W G. 

sprzedaje Ksijżnlca Atlas w* Lwowie. 923
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-•80
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Zakład /  - introligatorski

MIECZYSŁAWA R0MAE2A
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13.

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu­
sowo, hurtownie i pojedyncze,

no cenach przystępnych i w oznaczonym terminie.

©•a

Suediz H. 94.

W  rejestrze spółdzielni wpisano: 1) Numer 
kolejny wpistn 1. 2) Firma: .Pow ia tow y Bank 
Spółdzielczy dla Handlu i Rękodzieła i Prze­
mysłu w  Krakowie na Podgórzu". Członkowie 
spółdzielni odipmradsją za zobowiązania spół­
dzielni v zadeklarowanymi "działam i i  dalszą 
kwerfą odpowiadającą 10-ikrotnej sumie dekla­
rowanych udziałów. 3) Przedmiot przedsiębior­
stwa: §. 2. Cetem Spółdzielni jest gospodarcze 
\ odniesienie «wych członków przez prowadze­
nie wspólnego przedsiębiorstwa, orn-z podiP©- 
sienie ich poziomu moralnego i kulturalnego. 
§. 3. Przedmiotem przedsiębiorstwa Spółdziel­
ni jest krzewienie oszczędności przez nrzyjmo- 
wanTe na onrocentcc/a-nio wisładek oszczędno­
ści i na rachunek bhżący, udzielanie członkom 
pożyczek na potrzeby przemysłowe i hardłowe. 
załatwianie czynności wchodzących w  zafere? 
jhro-tów pieniężnych, a wyszczególnionych 
w  §. 81 rnezp. Prezyd. R  P. z dnia 27/XU. 1924. 
Dz. U. R. T. Nr. 144. popieranie działalności 
innych spółdzielni ora-z wtspóhiuziaf w  pracy 
kultturalno-oświatowej. 4) Udział wynosi 100 
złotych i winien być wpłacony gotówka od­
raza w  deklarowanej wysokości albo równe,mi 
ra-tami kwartalnemu w  ciągu roku Każdy czło­
nek musi wółacić przynajmniej jeden udział. 
5) Członkami Za-rząd.i są: Leon Miszezyński- 
właściciel realności Kraków  XXJI, Lwowska 9. 
Ks. Dr. Józef Niemczyński proboszcz kościoła 
w  Podgórzu, Zamojskiego 1. Stefan Marko, prze­
mysłowiec, Kraków X X II, Zduńska 18. Zastęp­
cami zarządu są: Marjan Sikorski kiupiec Kr? 
ków XX H  Ryndk Podgórski 11 Adam Szcze­
pański a--esor kolej Kraków. X X n , ul. Lw ow ­
ska 56. 6) Czas trwania spółdzielni jest nieo­
graniczony: b) Pismem przezmaczonem do ogło­
szeń jest: 1) Poradnik Spółdzielni w  Poznaniu, 
PI. 'Wolność5 18, 2) Głos Narodu w Krakowie, 
c) Rok obrachunkowy zgodny z kalendarzo­
wym. d) Zarząd, składa, się z 3 członków i 2 
zastępców Firmę Smółdziclni podpisywać bę­
dzie w  ten sposób, iż pod pieczęcią (stampilją) 
firmy kładzie podpis dwóch zarejestrowanych 
c/.łonków Zarządu sp ł-clzielni. g ) orzepisy o b- 
kwidacji zgodne z ustawą. Dzień wpisu 22 mar 
ca 1927.

, Sąd Okręgowy jako handlowy O. n  
Kraków. 18 marca 1927 r.

( 3 r z i j  t o w r a r u
P » o r o ® ł i y i r » f f l ć  s i ę

B S « F  J Z n E O & M
<«

Założona w r. 1909 — Odznaczona złotym modelem no wyst iwie w r 1937. F i

PttiLCOWMIA S
WYROBOW ARTYSTYGZNO - GYZELERSKO - RRONIOWNIGZYGH

port firma aH E N R Y K  S Z T O R C
u* K r a K o w l e ,  p r z y  u l i c y  F l o r i a ń s k i e j  L .  3 8 .

POLECA:
W szelk ie  w yroby  p rzyborów  kościelnych z metali szlachetnych 
i bronzu a m ian ow ic ie : monstrancje, trybu larze, kielichy, pu­

szki, antypodja, cyborja, k rzyże, lichtarze i lampy.

-— =  K I R E T Y  N A  S K Ł A D Z I E .  = = = —

Posiada na składzie w sze lk ie  n rzybory kościelne według przepisów  kościelnych 
jak również wszelk ie przybory w  zakres przemysłu m eta low ego wchodzące.

W ykonu je w szelk ie zam ówienia według każdego w zoru  i rysunku. P rzyjm u je 
rów n ież w yże j w ym ien ione przedm ioty do reperacj’ :, odnowienia, iak rów nież 

do srebrzenia i złocenia w  ogniu. 1018

Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych. ^

„Au Bon Karelie"
poleca najtaniej Napel li­
sze Męskie — Bieliznę 
Krawaty — Skarpetki — 
Pończochy — n ękawiczk'. 
Kraków, ul. św. Tomasza 20. 
przecznica Florjańskiej.

100

Uwaga P.I. M i t y ! !
Sprzedajemy n a  r a t y  
bieliznę damską i męską 
wszelkiego rodzaju według 
danych wymiarów, wyko­
nanie pierwszorzędne, to 
war solidny. Ceny konku­
rencyjne. Fabryka Bielizny 
Kraków, ul. św Gertrudv 
L. 5. 931

BRON i AMUNIOJĘ
pierwszorzędnych fab 
ryk krajowych i zagra 
nicznych po cenach1 
Komcurenc-yjnycb pole­

ca na sezon

R. GLINIECKI i S kr
Kraków, Szewska 2. \

Telefon 3080. 
Cenniki bezpłatnie.

Rolr założenia 1C06 

B K J D O W A

Organów Kościbtnych
ftnntmmn»mimnm»utmnmmin’miiinnninmniimtn»mHniy

sa lo n o w y ch  i koncertow ych ,

mt I
oraz zmiana dawnych aystemćw 

na sposób najnowszy

lastalricja meterow slŁinrycziL
do  ład o w an ia  p ow ie trza ,

llzsg!!iiaiiie imwli
lub brakujących piszczałek 

Części sk ładow e organów  zawsze go tow e  na składzie. 

Z o l i t s C F  S i s ć i j w i ?  O ^ a a i ó w  K o s d e l n u c l !

3TAHI8ŁAW TOBOLA, IraM w , ul. Senacka L. 11.

Wyciawca: za „Głos Narodu" Ska z ogr. pdpow. K . Holeksa, Redaktor naczelny i pdpow. J, Matyasik. —? Drukarnia „Głosu Narodu pod zarządem R. Ferka*
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